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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dia prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie Świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
ŁRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesłęcznie zir. 3. kwarttelnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawa do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


„GAZETA NARODOWA“ wychodzi co- 
ziennie w dwóch wydaniach, a too 
godz. 8. popołudniu dła Lwowa, o godz. zaś 8. 
wieczorem, tj. bezpośrednio przed odejściem po- 
ciągów, dla prowincji; — w dnie zaś świąte- 
ezne o godz. 12. w południe dla Lwowa, a o godz. 
5 popoł. dla prowincji. 


Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
Gas. Nar. ma specjalne telegramy wła- 
sne, iako też korespondencje Z wszystkich 
głównych stolic i znaczniejszych ognisk życia na- 
rodowego za Kordonem. 


Dwa obecnie wychodzą fejletony w Gaz, 
Nar. Jeden oryginalny polski p. t. „Głrabarze*, 
oparty na tle stosunków sądowniczych we wscho- 
dniej Galicji, — drugi, przekład z angielskiego 
p. t. „Kobieta w bieli“. Nowi prenume- 
ratorowie otrzymać mogą bezpłatnie 
początek powieści „Grabarze*, Po skończeniu się 
fejletonu „Kobieta w bieli*, co nastąpi już w bar- 
dzo krótkim czasie, rozpoczniemy druk nowej na- 
der zajmującej powieści. 


Prenumerata Głaz. Nar. na listopad wynosi 
na prowincji miesięczuie z przesyłką pocztową 
2 zł. 


e—a a aaau 


Lwów 6. listopada. 


W sprawie arcybiskupstwa gnie- 
Żnieńsko-poznańskiego nastąpił ciekawy 
i charakterystyczny zwrot w dziennikach nie- 
mieckich. Część prasy kartelowej domagała się 
niedawno energicznie arcybiskupn Niemca. Dziś 
zaś najzaciętsza popleczniczka kandydatury nie- 
mieckiej, Magdeb. Ztg. stwierdza,?iż rząd bynaj- 
mniej nie obstaje przy tem, ażeby arcybiskupem 
został Niemiec: „O ile nam wiadomo — pisze 
pomieniony dziennik na podstawie wiarogodnych 
informacyj — Sądzą w kołach rządowych, że 
właśnie doświadczenia, zrobione z arcybiskupem 
ks. Dinderem, są dowodem, jak mało wpływu 
może arcybisknp Niemiec wywierać na ducho- 
wieństwo polskie. Tym sposobem nie sprzeciwia 
się nominacja polskiego arcybiskupa bynajmniej 
interesom państwowym, skoro tylko się znajdzie 
kandydat, 0 którego wierności nie będzie pod tym 
względem żadnej wąt: liwości“. 


Smutna dla nas sprawa emigracji 
z Królestwa Polskiego do Brazylii 
łudu wiejskiego, który tysiącami opuszczą 
swoje zagrody i uciekając przed biedą i uciskiem 
moskiewskim idzie szukać szczęścia za morzem, 
sprawa ta zaniepokoiła nawet i rząd rosyjski, 
Nie obeszło się naturalnie bez azjatyckich objawów 
tego zaniepokojenia, do których policzyć musimy 
strzelanie na granicy do wychodźców i zakaz pi- 
sania o emigracji ludu, wydany dziennikom war- 
szawskim. Ale prasa rosyjska zaczyna zajmować 
się tą sprawą poważnie i notuje niepokojące fakta. 
Warszawski Dniewnik pisze: „Musimy skonstato- 
wać, że emigracja chłopów z Królestwa Polskiego 
rzeczywiście przybrała olbrzymie rozmiary ; ogar- 
nęła nietylko gubernie Suwalską, Łomżyńską i 
Piotrkowską, ale rozciągnęła się także na gubernie 
Grodzieńską i Kowieńską, zkąd setki chłopów wy- 
chodzą”. Głębiej w samą rzecz wnika warszawski 
korespondent Nowego Wremienia, który zastana - 
wiając się nad przyczynami wychodźbwa, jako 
główny jego powód podaje powszechne 
ubóstwo i nędzę. Twierdzi on, że gorączka 
emigracyjna obejmuje całe Królestwo Polskie, a 
w gubernii Piotrkowskiej przybrała takie rozmiary, 
że A boretoj uznał za stosowne objeżdżać wsie 
i odwrcacać chłopów od tego przedsięwzięcia. Z sa- 
mej gubernii Piotrkowskiej miało podług Now. 
Wrem. wyemigrować 8500 chłopów, a w guber- 
niach iunych rzecz się ma wcale nie lepiej. 


Proces przeciw uczestnikom za- 
burzeń w Belgradzie w dniu 14. i 15. ma- 
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ja ubiegłego roku, kiedyto pospólstwo rozpędziło 
zgromadzenie stronnictwa postępowego, już ukoń- 
czony. Większą część burzycieli skazano na su- 
rowe kary, ale tem nie zdołano wzbudzić zaufa- 
nia w publiczne bezpieczeństwo w Belgradzie, 
Wyszło bowiem na jaw, że owe zaburzenia spra- 
wił najlichszy motłoch, a policja, co najsmutniej- 
sza, nietylko że nie przedsięwzięła nic w celu 
zapobieżenia niepokojom, ale nawet milczkiem 
popierała awanturników. Przypomina to czasy 
pierwszej rejencji, z początku lat siedmdziesią- 
tych, kiedy pod rządami prefekta Gliny Dżordże- 
wicza, policja nieraz uciekała się do takiego śro- 
dka, aby przeciwnikom rządu odebrać ochotę do 
politykowania i steroryzować ich, 


Grecki poseł w Rzymie, Byzantios, w roz- 
mowie z jednym z korespondentów pism zagra- 
nicznych oświadczył, że mniemanie, iż Delya- 
Bis da się jakiemu mocarstwu nakłonić do na- 
rużzenia spokoju na półwyspie Bałkańskim, jest 
mylne. Jeśli w r. 1885 chciał wojny, stało się 
to pod wpływem naruszenia traktatu berlińskie- 
go przez Bułyarję, dziś jednak już to przebolano. 
Oo się zaś tyczy Porty, to Grecy potrzebują po- 
średnictwa Kuropy, by wymódz na Turcji uwzglę- 
dnienie swej narodowości. Kandji nie można pozo- 
stawić w tym stanie upadku, w jaki ją Porta 
wtrąciła. Stan jej jest taki, że biedna Grecja 
przy 100 milionach budżetu, corocznie wydawać 
musi dwa miliony franków na wyżywienie pozba- 
wionych wszelkich środków wychodźeów. Rozwią- 
zanie tej sprawy jest obowiązkiem nietylko poli- 
tycznym, a'e obowiązkiem sumienia. 


Angielska eskadra, wysłana do 
Witu, celem ukarania krajowców za zamerdo- 
wanie kilku Niemców w d. 15. do 17. wrześuią, 
już powróciła. Witu zostało eałkiem zburzone, 
jednakże nie dopuszczono do rabunku i plądro- 
wania. Times donosi, że wyprawa ta wielkie 
zrobiła wrażenie na krajowcach, a zaś tamtejsza 
kolonia niemiecka jest nadzwyczaj zadowolona, 
że rząd angielski tak na serjo ujął się za nią. 
Oficerowie i Żołnierze angielscy w tej wyprawie 
mieli złożyć, jak opowiadają naoczni świadkowie, 
niepospolite dowody odwagi i biegłości. Wylą- 
dowano w czasie wielkiego wzburzenia morza 
o 4 mile ang. od wybrzeża, bez żadnego wypadku. 
Marsz do Witu miał być bardzo uciążliwy. Mu- 
siano wlee ośm dział przez gęste zarośla, a każdy 
z żołnierzy niósł pakunek, ważący do trzydziestu 
funtów. 


Kolo sejmowe. 


Lwów d. 6. listopada. 


Jak dawnym jest sejm w Galicji, tak da- 
wnem jest „Koło sejmowe“; idea zaś, której 
Koło sejmowe jest wcieleniem, sięga swą da- 
tą nawet poza dyplom i patent, które nasz 
sejm ustanowiły, głębiej sięga w serca i u- 
mysły, aniżeli tego wymaga samo należne 
uszanowanie prawa. Jest to władza moralna, 
dobrowolnie uznawana, a jako taka — nie- 
tykalna, Udział w Kole sejmowem bierze ka- 
Żdy z posłów, który się poczuwa do jedności 
narodowej, zarazem atoli z góry uznaje de- 
cyzje tej swobodnej reprezentacji krajowej. 

Koło sejmowe też jako łącznik organi- 
czny najwyższej powagi narudow:j, spajający 
w jeduą całość kraj wraz z jego reprezenta- 
cją legaluą, od samego początku ery konsty- 
tucyjnej oddawało różnorodne a znamienite 
usługi życiu politycznemu. 

Były czasy, kiedy wśród Żywiołów wro- 
gich jedności kraju i autonomii, większość sej- 
mowa spoczywała na bardzo nielicznych gło- 
sach i tylko Koło sejmowe spajało ją w nie- 
złomną falangę, która szła naprzód w budo- 
wie kraju. Były czasy, gdy władza szukała 


konfiikiu z reprezentacją kraju, aby jej praw 
zaprzeczyć, i przy tych przedsięwzięciach nie 
troszczyła się wcale o formy konstytucyjne. 
Dzięki wówczas Kołu sejmowemu konstytucyj- 
ne prawa kraju były czujnie, mądrze i mocno 
bronione i zostały ocalone, Przyszły inne zno- 
wu czasy, gdy dla reprezentowania kraju w 
Radzie państwa, narzucono krajowi bezpośre- 
dnie wybory. Kraj poddał się temu — i chcć 
artykuł statutu, że sejm wyseła delegację do 
parlameutarnej reprezentacji państwa, pozostał 
martwą literą — reprezentacja okręgów ga- 
licyjskich w Radzie państwa nie straciła swej 
cechy i siły narodowej, a interesa krajowe 
pozostały tam solidarną jedną całością. Za- 
wdzięczamy to również idei Koła sejmowego 
i jego uchwale, że ta nowa reprezentacja na- 
sza w Radzie państwa ma być solidarną Ca- 
łością i mą uznawać nad sobą powagę Koła 
|sejmowego. I przyszły zuowu inne czasy: z 
bardzo głęboko sięgających przyczyn zachwia- 
ła się solidarność Koła polskiego w Wiedniu 
i nastąpiła secesja. Wystarczyła atoli jedna 
uchwała Koła sejmowego we Lwowie do tego, 
by secesja, ciesząca się popularnością w kra- 
ju i której sprzyjały liczne zewnętrzne oko- 
liczności, rozpłynęła się nagle. Przewodnicy 
bowiem secesji uchylili bezzwłocznie czoło 
przed uchwałą Koła sejmowego. 


Koło sejmowe ustauowiło zasadę nie- 
zgodności urzędu członka Wydziału krajo- 
wego z innemi zajęciami, i patrjaccha Smolka 
musiał otrzymać specjalne pozwolenie od Ko- 
ła dla objęcia swej prezydentury w Izbie Ra- 
dy państwa — prezydentury, uważanej za 
niezbędną dla polityki krajowej. Inny, zmarły 
jnż poseł i polityk, uważany za nieporówna- 
ny umysł i zdolneść administracyjną w kra- 
ju, cofnął swą nadmiar popularną kandydatu- 
rę na członka Wydziału, która z chwilowych 
względów nie odpowiadała godności kraju — 
cofnął ją, gdy Koło tak orzekło. 

Wśród dziwnego, politycznie samobójcze- 
go prądu, lekcewsżenia praw krajowych i 
niedowierzania sobie samym, jaki się wyro- 
dził u nas, nietykalna i nietknięta powaga 
Koła sejmowego zasuwała się coraz dalej i 
dalej w głąb sceny politycznej. 

W roku przeszłym, na pierwszej sesji 
obecnego sejmu, wystarczyła owa powaga Ko- 
ła, aby związać napowrót sejm nasz w naro- 
dową i autonomiczną całość, naruszoną nie- 
fortunnym pomysłem przeniesienia do sejmu 
pod hasłem „unii konserwatywnej”, walk po- 
zasejmowych. Powaga Kułą sejmowego wy- 
stępując nagle, sprawiła cud większy, aniżeli 
nawet przy pokonaniu wiedeńskiej secesji, 
poddali się jej bowiem dobrowolnie a formal- 
nie mutorowie niefortunnego pomysłu „unii 
klubowej*, niszczącej swobodę politycznych 
ugrupowań i wyłączającej ze wspólności poli- 
tycznej i narodowej uprawnione w życiu na- 
rodowem kierunki i całe grupy posłów, nie- 
uznających dyktatury rządowej, a strejącej się 
nazwą konserwatyzmu. Wówczas to, na pa- 
miętnem zebraniu wskrzeszenia powagi Koła 
sejmowego w całej jej mocy przyrodzonej — 
zapadła także uchwała, że porządek prac 
sejmowych powinien być usta- 
nawiany przez Koło sejmowe. 

Dla tej uchwały, kreślimy tu historję 
Koła sejmowego i przypominamy moc jego 
czarowną, bo któż zaprzeczy, że znowu jakiś 
nieszczęsny prąd odsuwa w głąb imponującą 
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powagę Koła sejmowego? A jednak taka już 
jest natura naszych stosunków, że bez tej 
powagi, bez teg o organu nie wybrniemy z na- 
szych politycznych zawikłań. 

Sprawa nowego zorganizowania Wydzia- 
łu krajowego tak pod względem osób jak i 
w aparacie zarządu krajowego — dojrzała do 
rozwiązania zupełnie. Nie rozwiąże jej jednak 
Żadna komisja instrukcyjna, i nie ma już bo- 
daj nikogo w całym sejmie, prócz członków 
komisji, ktoby wierzył w naprawę złego przez 
redakcyjne zmiany w instrukcji Wydziału, 
a każdy czuje, że tak, jak obecnie idzie za- 
rząd, dalej iść nie może. 


Sprawa zaradzenia nędzy skarbowej kra- 
ju, Sprawa tak ściśle wiążąca się z najwa- 
Żniejszą i najdroższą, politycznego kredytu 
krajn, dojrzewa w komisji budżetowej. Lecz 
mylilibyśmy się bardzo, gdybyśmy przypu- 
szczali, że sprawa tak ciężka a drażliwa, da 
się ostatecznie załatwić bez interwencji Koła 
sejmowego. Rachuby na powolność sejmu, 
bez użycia środków realnej naprawy stanu 
skarbowego i podniesienia przez to znacze- 
nia kraju — okażą się zawodnemi; realne 
środki zaś nie dadzą się osiągnąć bez pou- 
fnej dyskusji. 

Sesja wchodzi wreszcie w drugą swą 
epokę, merytoryczną. I jeżeli zamknięcie sesji 
nie ma, jak zwykle, zaskoczyć sejmu w peł- 
nym rozgarze prac sejmowych, wśród zadań 
i kwestyj podjętych, które cały kraj porusza- 
ją, a wcale niezałatwionych i niedojrzałych 
do rozwiązania — to obecna pora jest osta- 
teczną dla oznaczeuia programu prac sejmo- 
wych ubiegającej sesji. Mówiąc to, nie uwła- 
czamy wcałe atrybucjom marszałka, bo mó- 
wimy jedynie ma podstawie zeszłorocznej 
uchwały Koła sejmowego. Takie ustanowienie 
przez Koło porządku prac i zadań niezbę- 
dnych, a niedających się odłożyć do przy- 
szłości, nada dopiero marszałkowi pełną swo- 
bodę dyspozycji, a zarazem zabezpieczy sejm 
tegoroczny przed naciskiem spraw nieesencjo- 
ualnych. 

Zamknięcie w tym roku sesji bez speł- 
nienia przez nią zadań nieodzownych, równa- 
łoby się pogrążeniu spraw krajowych w chaos 
i odebraniu publicznej ufności w zaradczą 
zdolność i w moe polityczną najwyższej re- 
prezentacji kraju. Równałoby się wewnętrznej 
ruinie autonomii i wiary w przyszłość naszą. 
Czas więc, aby Koło sejmowe napowrót przy- 
wołano do życia i do przynależnego mu zna- 
czenia ! 


Krajowy podatek od wyszynku. 


Ustawa krajowa z 30. grudnia 1875 o znie- 
sieniu prawa propinacji wprowadziła na rzecz fun- 
duszu propinacyjnego opłatę od szynkarzy w ry- 
czałtowej rocznej kwocie 10 zł., 15 zł. i 20 zł. 
rocznie, Stosownie do rozmaitego zaludnienia miej- 
scowości. Wyszynk gorących napojów, wykonywa- 
ny z innego tytułu niż na mocy prawa propinacji, 
podlega opłacie wyższej w kwocie 60 zł, 80 zł. 
i 100 zł. 

Opłata, a właściwie podatek od wyszynku, jest 
głównem Źródłem dochodów funduszu propinacyj- 
nego, jeśli pominiemy subwencję rządową, przy- 
znaną |prawnionym w ustawie o podatku od spi- 
rytugu. 

W dziesięcioleciu 1879 — 1898 płaciło ten 
podatek średnio 19.169 szynkarzy rocznie w łą- 
cznej przeciętnej samie 277.683 zł. Razem więc 
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z tego tytułu wpłynęło do funduszu propinacyj- 
nego w owem dziesięcioleciu 2,776.830 zł. Opróc 
tej opłaty przynoszą funduszowi propinacyjnemu 
stosunkowo znaczny przychód także grzywny za 
szynkowanie pokątne i za przekroczenia innych 
przepisów o prawie wyszynku; należytość z tego 
tytułu wynosiła w r. 1888 88.718 zł. Prawo wy- 
szynku złączono w ten sposób ściśle z prawem 
propinacji i zapewniono funduszowi krajowemu 
staty przychód, który zrazu miał być użyty na 
umorzenie samego prawa propinacji, później zaś 
mógł nadal pozostać i tworzyć trwałe żródło przy- 
chodów kraju. 

Ustawa państwowa z 23. czerwca 1881 l. 62 
Dz. ust. p. uznała wyszynk i zarobkową drobną 
sprzedaż palonych gorących napojów (spirytusu, 
wódki, rozolisu, rumu, likieru itp.) za przemysł, 
wymagający koncesji, i wprowadziła państw o- 
wy podatek od wyszynku, drobnej sprzedaży i 
handlu takiemi napojami w zamkniętych naczy- 
niach, nie mających więcej nad litr zawartości. 
Podatek ten wynosi półrocznie 5 zł, 10 zł, 
20 zł., 45 zł, 50 zł., stosownie do zaludnienia 
miejscowości. 

Galicji i Bukowiny nie wyjęto atoli z pod 
mocy obowiązującej tej ustawy mimo istnienia 
w tych krajach prawa propinacji i oddzielnych 
opłat, lecz postanowiono w $. 12., że w tych 
krajach wyszynk gorących napojów, jako obciążo- 
ny na mocy istniejących ustaw krajowych osobną 
należytością od wyszynku, podlega „na ezas 
trwania tego specjalnego obciąże- 
nia tylko połowie powyższych opłat. Po upływie 
czasu, na który owo obciążenie, na mocy obowią- 
zujących ustaw krajowych, zostało ustanowionem, 
wchodzi w Życie pełny wymiar“. 

Zgodnie z tą ustawą państwową uznaje także 
nowela przemysłowa z 15. marca 1883 1. 39 Dz. 
ust. p. w $. 16. d) wyszynk i drobną sprzedaż 
palonych gorących napojów za przemygły wyma- 
gający koncesji. 

Podatek państwowy od wyszynku przynosi 
nieco więcej od podatkn krajowego. 

W siedmioleciu 1882—1880 wpłynęło z tego 
podatku z Galicji przeciętnie 295.000 zł. rocznie. 
Dochód w całem państwie wynosi około 1,260.000 
zł. rocznie, sama Galicja zatem dostarcza pań- 
stwu już dzisiaj, mimo zniżonego chwilowo «do 
połowy podatku, przeszło 220/, ogólnego rocznego 
dochodu. 


Takim jest dzisiejszy stan tego podatku w 
Galicji. Postanowienia ustawy państwowej mają 
dla skarbu krajowego ważne znaczenie, albowiem 
po upływie roku 19Ł0 ustaje na mocy ust. kr. 
z 22. kwietnia 1889 prawo wyszynku i sprzedaży 
napojów propinacyjnych, a po tym czasie, ewen- 
tualnie po roku 1915 wejdzie w życie całkowity 
podatek państwowy od wyszynku w miejsce istnie- 
jącego dzisiaj w połowie podatku państwowego i 
krajowego. Podatek państwowy całkowity sprowa- 
dzi obciążenie większe, niż ogólne obciążenie szyn- 
karzy dzisiaj istniejące. Kraj nadto utraci wsku- 
tek tego ekonomiczną możność zaprowadzenia wła- 
snej opłaty od wyszynku. 

Otóż uważamy za rzecz wagi pierwszorzę- 
dnej, aby sejm krajowy zawczasu odmieńił ten 
stan rzeczy i utorował krajowi drogę do zapewnie- 
nia swemu skarbowi w niezbyt dalekiej przyszło- 
ści obfiitego źródła przychodów. Jedynym pewnym 
i stanowczym środkiem ku temu jest wyjednanie 
u rządu odstąpienia dochodu z podatkn od wyszyn- 
ku na rzecz skarbu krajowego. 
Gdyby nawet takie ustępstwo wypadało wyjedny- 
wać dla wszystkich krajów i kraików austrjackich 
od państwa, to i wtedy nawet nie byłoby ono dia 
skarbu państwa zbyt wielką ofiarą, jeśli zważymy, 
że ubytek w dochodach państwa tem spowodowany 
zaledwie milion rocznie wyniesie, a więc 
sumę znacznie mniejszą od nadwyżki budżetowej. 
W parlamencie myśl taka pozyska niezawodnie 
wszędzie stronników tak z tego powodu, że wszyst- 
kie skarby krajowe tęsknią za zasiłkiem od pań- 
stwa, jak i dlatego, że wszystkie kraje południowe 
w Austrji mają własne podatki konsumcyjne od 
napojów, 4 któremi prawo wyszynku jest ściśle 
związanem. Korzyści Galicji z takiego ustępstwa 
rządu byłyby jadnak stosunkowo o wiele większe : 
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POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 

— I cóż jegomość na to? 

— Bardzo mnie to cieszy... Człowiek młody, 
bogaty, w Świętej wierze niwierdzony... 

— A pod tym ostatnim względem nie ma 
żadnych wątpliwości ? 

— Jakżeby mogły być, panie dobrodziejn ? 
Sam go chrzciłem... metryka jest u mnie. 

Tu pan Trocki nachylił się do ucha księdza 
i co$ mu szepnął. Staruszek słodko się uśmiechnął 
i ręce zatarł. 

— Ależ daj Boże! Daj Boże! — zawołał i 
mówiącemu dłoń serdecznie uścisnął. | 

Przy kolacji Franuś znalazł się przypadkiem 
obok jednego z owych młodych ludzi, którzy byli 
świadkami, ongi, we Wierzejowie, jego awantury 
z panem Goldeiferem. Obadwa tak siedzieli, że 
pannę Julię i jej dansera mogli widzieć doskonale 
i śledzić każde ich poruszenie. 


— Patrz, patrz, Franusiu, jak on teraz na 
nią Baprawe oczy wytrzeszczył — szepnął młody 
człowiek. — Dalipan wygląda jakby ją myślał 
pożreć. 

— Za kwaśne to winogrona La jego zęby, 
słowo honoru zą kwaśne! 

— A gdyby się chciał z nią ożenić? 

— Słowo honoru byłby to skandal, 0 jakim 
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Europa dotąd nie słyszała! Ale nie ma obawy... 
Dam gardło, żeby za niego nie poszła. Słowo ho- 
noru, jakem Ozapiński ! 

— Mój kochany, pieniądz wiele dziś może, 
Przecie wiesz, że nawct księżniczki wychodzą 
w naszych czasach za synów bankierskich. Zre- 
sztą ja wątpię, czy Goldeifer myśli o małżeństwie. 
To łakomy żyd! Mimo że pannę Julję rodzi Star- 
żówna, on stawia majątek wyżej niż urodzenie... 

— Więc tybyś sądził? — Franuś krótko 
zapytał, w mówiącego ostro się wpatrując. 

— Kto wie... tacy panowie lubią mieć cza- 
sem niedozwolone apetyty. 

— Niechby się puścił na tę drogę, a łeb 
bym mu rozpłatał, słowo honoru! Panna jak zło- 
to, ja sam ledwie do niej mogę przystąpić, a on 
by śmiałl.. Fe! nie mów mi tego, bo będę zły! 
Wszak na tem ucierpiałby cały stan szlachecki! .. 
Słowo bonoru jakem Czapiński, z rąk moich żyw 
by nie wyszedł! Właśnie tydzień temu zwróciłem 
mu pięćset guldenów, którem mu był winien, więc 
musiałby przyjąć pojedynek i odwoływaniem się 
na rachunki nieuregulowane, nie mógłby się od 
niego wykręcić. Aniby się postrzegł, kiedybym go 
wysłał na ciepłe piwko do jego pra-pradziadka, 
Abrahama. Słowo honoru, jakem Czapiński! 

. . — Zobaczymy, co z tego wyniknie — przy- 
Jaciel odparł lakonicznie. 

, Rozmowa między nimi mogła się przecią- 
gnąć, gdyż każdy z nich miał coś jeszcze do po- 
wiedzenia, ale niespodziauie przerwał ją nowy 
toast, wzniesiony przez radcę Darskiego na cześć 
gospodarza domu, a zakończony okrzykiem: 

— Niech żyje pan Bartłomiej Grzywa, nasz 
przyszły marszałek ! 

Reszta towarzystwa zachowywała się całkiem 
inaczej. Damy, nie mające z takiemi manifesta- 
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cjami nic wspólnego, utworzyły kilka kółek, a 
miasto mówić o wyborach i możliwych kandyda- 
tach do godności marszałka, zajęły się raczej ko- 
tyljonem, którego kierownikiem niezrównanym był 
zawsze Franuś Czapiński, Ci z sąsiadów, którzy 
dla dziedzica Strzałkowie mieli pewne zobowiąza- 
nia, byli wielce zafrasowani, i chociaż z nich 
każdy dotknął się swoim kieliszkiem jego kieli- 
szka, przecie Żaden nie miał odwagi szumnego 
okrzyku powtórzyć. Goldeifer stał z ustami roz- 
wartemi i wyglądał jak człowiek nie mogący w tem 
się zorjentować co właśnie usłyszał; Konrad nie- 
postrzeżenie wymknął się do sieni, ztamtąd na 
dwór i kazał zaprzęgać; Franuś z żymał się, mru- 
cząc pod noszem: „Oszalał Darski!*, starosta 
w tył ręce założywszy, wyszedł do drugiego po- 
koju; pułkownik, acz nic nie zrozumiał, po kilka 
kroć powtórzył do siebie: Ja, ja, ist schon recht! 
ale ponieważ starosta był w wielu rzeczach jego 
wyrocznią, przeto niezwłocznie za nim pospieszył ; 
nakoniec pan Trocki obtarł usta serwetą i z uśmie- 
chem nad wszelki wyraz złośliwym zbliżył się do 
Franusia, aby mu szepnąć: 

— Jeżli rogi dostanie, z pewnością nas po- 
bodzie. 


Prokurator w głębokiem przekonaniu, że nikt 
lepiej od niego mie zna natury ludzkiej, Święcie 
wierzył, iż po hołdzie złożonym gospodarzowi 
domu, zabawa jeszcze bardziej się ożywi. Tłuma- 
czył zaś to tem, że odkąd gości pana Grzywy 
zbliżyło ku jego osobie gorące pragnienie, by on 
a nie kto inuy był w powiecie pierwszą osobą, że 
teraz powinnoby także większe ciepło między nimi 
zapanować. Psychologiczue to obliczenie, srodze 
jednak zawiodło pana prokuratora, Miasto spodzie- 
wanego ciepła, dał się czuć po kolacji chłód nie- 
znośny. Nie jeden błąkał się, niewiedząc co z sobą 
począć, wielu unikało spojrzeń Swoich najlepszych 
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znajomych, sam nawet radca Darski po rozmowie 
z Franusiem powiedział sobie w duchu: 

— Być może, żem głupstwo palnał! Na co 
mi było do djabła mięszać się do tej historji! 

Pan Trocki wziąwszy Franusia pod ramię, 
zaprowadził go pod okno i podczas gdy służba 
salę uprzątała, coś mu cicho opowiadał. Frannś 
słuchał, przestępował z nogi na nogę, wąsiki 
podkręcał, niekiedy także głową potrząsał, ale 
ust nie otwierał. Z wyrazu jego twarzy nie spo- 
sób też było jasno wyrozumieć, ażali to, eo sły- 
szał, przyjemność mu sprawiało, choć z niektó- 
rych oznak można było wywnioskować, że nie 
był zadowolony. 


Przed wielkim kotylionem, jak przed sto- 
czeniem walnej bitwy, danserowie postanowili 
poświęcić jeszcze jakiś czas tańcom wirowym. 
Franuś nie wziął w nich jednak udziału, gdyż 
wiedząc co go czeka, chciał dobrze odpocząć. 
Przechadzał się tedy dalej z panem Trock'm. 

Goldeifer, na żądanie pięknej Julii, którą 
dłuższy tauiec trochę utrudził, zaprowadził ją do 
saloniku i tu obok niej usiadł. Na jego szczęście 
nikogo tam nie było. Siedzieli więc obok siebie, 
przez wszystkich zapomniani, on wciąż coś jej 
gruchał, a ona musiała go słuchać, skoro twarz 
zapłoniouą nieraz w iuną stronę odwiacała. Ale 
mimo to nie gniewała się na niego. Ku jego 
stronie opadło z wachlarzem jej ramię toczyste, 
alabastrowe... On wpatrywał się w cudne jej 
kształty z dziką pożądliwością, namiętność atoli 
trzymał jeszcze na wodzy. Nadeszła jednak chwila, 
w której szałem porwany, przestał być panem 
siebie. Wtedy zrobił się czerwieńszym, oczy krwią 
mu zabiegły, począł się trząść na całem ciele, 
a gdy ona rodrażniła go jakiemś słówkiem nie- 
bacznem, schylił się nad jej ramieniem, ujął je 
w obie dłonie i głośno pocałował. 
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— Ach! — krzyknęła i zerwawszy się z ko- 
zetki, zaczęła biedz do sali. 

Jej wielbiciel skoczył za nią, lecz jakby 
gromem rażony, stanął, nie mogąc kroku po- 
stąpić. 

= Przed sobą, we drzwiach, ujrzał ironicznie 
uśmiechniętego pana Trockiego; przy nim Fra- 
nusia i jeszcze kilka młodych lndzi. 

Pan Goldeifer z purpurowego zrobił się na- 
gle biały jak chusta i mimowoli zaczął coś beł- 
kotać, czego nikt nie rozumiał. 

— Ależ mój Romanie kochany, w tem nic 
nie ma nadzwyczajnego — rzekł spokejnie pan 
Trocki, cedząc przez nos słowo po słowie. — 
Mogę cię upewnić, że się wcale nie gniewam, 
a co do damy, twoja już w tem rzecz, Żeby i ona 
jak najprędzej ci przebaczyła... Służę ci, moje 
dziecko — dodał do brataniey się zwracając. 

Ona rękę mu podała i jakby się nic nie 
Stało, weszli razem do sali bałowej. Młodzież 
za nimi. 

Pan Goldefer został sam w saloniku. Z po- 
czątku był przerażony. Gdy myślał co uczynił 
i co z tego mogło wyniknąć, podnosiły mu się 
włosy na głowie. Wszakże powoli strach go za- 
czął opuszczać, bo skoro osoby w tem zajściu 
najbardziej interesowane, gniewu nie okazały, 
więc czemu właściwie miałby się niepokoić? Po- 
stał więc chwilę, gdy zaś w końcu rozum mu 
powiedział, że człowiek bogaty może sobie wiele 
pozwolić, zwłaszcza z ludźmi, którzy pod pewnym 
względem są od niego zawiśli, odzyskał resztę 
odwagi i głośno pochrząkując wpłynął do sali. 
Tu znalazł się znów przy boku pięknej Julii, 
która acz była zażenowana i w oczy mu mie pa- 
trzyła, powitała go jednak lubym uśmiechem... 


(C. d. n.) 


1) Przedewszystkiem skarb krajowy otrzy- 
małby już dzisiaj coroczny zasiłek w sumie nie- 
mal 300.000 zł., wynoszącej przeszło 329/, docho- 
du ogólnego z tego podatku, gdy udział Galicji 
w przychodach państwowych wynosi średnio tylko 
15:509/,. ł 

2) Fundusz propinacyjny uzyskałby możność 
na wypadek niespodziewauych ale zawsze możli- 
wych niedoborów w przyszłości czerpania z pod- 
wyższonych opłat bez nowego obciążenia szyn- 
karzy. 

„./8) Po umorzeniu obligacyj propinacyjnych 
miałby skarb krajowy z całkowitej opłaty od wy- 
szynku około 1/, miliona rocznie. Poda- 
tek ten mógłby być wówczas na rzecz krajn pod- 
wyłszonym, gdyż z ustaniem propinacji objawi 
się w kraju naturalna tondeneja utrzymania cen 
napojów propinacyjnych na ustalonej wyżynie, co 
podniesie zyski i siłę podatkową szynkarzy. Je- 
żeli więc okażą się trudności wowym czasie przy 
zaprowadzeniu samoistnego krajowego podatku kon- 
sumcyjnego od napojów gorących, to pośrednio 
przynajmniej przez podwyższenie podatku od wy- 
szynkn będzie można zapewnić krajowi około mi- 
lion zł. dochodu rocznie. 

4) Wraz z podatkiem mógłby kraj wyjednać 
dla siebie także prawo wydawania licencji 
propinacyjnych, przyczem w razie konie- 
czności interes skarbu państwowego możnaby 
ochronić przez postanowienie, że przepisy | ań- 
Btwowe o opłacie stermplowej także do krajo- 
wych licencyj naszych mają być stosowane. 

Sprawę tego podatku zalecamy usilni- uwa- 
dze sejmu krajowego i Koła pelskiego. Skarb 
krajowy wymaga już dzisiaj bardzo znacznej po- 
mocy na opędzenie wydatków bieżących; coro- 
cznie piętrzą się niedobory w prawdziwie zatrwa- 
żającej progresji. Dość przypomnieć, że wedle 
ostatniego zamknięcia rachunkowego w jednym 
roku 1888 niedobór rzoczywisty wyniósł przeszło 
1/4 miliona. Wszystkie te niedobory ostatecznie 
za pomocą pożyczek pokrywane nie są w istocie 
niczem innem, jak antycypacją przychodów 
naszych następców, żywieniem się kosztem dal- 
szych pokoleń. Skoro więc od całego szeregu lut 
eskontujemy dla siebie przychody pokolenia przy- 
szłego, skoro zaczynamy myśleć o dalszym, pra- 
wdziwie rozpaczliwym kroku na tej drodze, to 
pomyślmyż zawczasn także o źródłach pokrycia 
tych niedoborów w przyszłości. Domaga się tego 
od nas nietylko niepomyślny stan skarbu krajo- 
wego, ale i prosta przezorność gospodarcza, speł- 
Bienie świętego obowiązku wobec siebie i na- 
stępców. 


Sprawa regulacji waluty, 


sięgająca głęboko we wszelkie siosunki, zajmuje 
też ciągle wszystkie koła: prywatne i publiczne, 
przemysłowe i rolnicze, bankowei rentjerskie, pra- 
wodawoze i nienajmniej koła prawnicze, mianowicie 
z powodu kwestji, jaka będzie relacja w przyszłej 
austro-węgierskiej walucie złotej, 

Relacja ta jest stosunkiem wartości dotych- 
czasowego guldena waluty austrjackiej do przy- 
szłego guldena walnty złotej, — czy jaka tam in- 
na nowa jednostka monetarna ustanewioną będzie: 
frank lub marka. Zachodzi więc pytanie: jaka 
stała ilość złota ma być przyznaną guldenowi do- 
tychczasowemu, czyli na podstawie jakiego to kur- 
su złotej waluty obcej we Wiedniu, ma być prze- 
prowadzonym przechód do waluty złotej ? 

W tej kwestji rozmaite interesa rozmaitych 
grup lndności państwa są wielce rozmaite. Grupy 
te dzielą się na dwie główne. I tak: importo- 
rowi, który do wypłat za granicą potrzebuje zło- 
ta, a względnie weksli na złoto opiewających, za- 
leży na tem, aby kurs złota był jak najniższy, 
a przeto aby przy przechodzie do nowej waluty 
Reue. za podstawę nizki kurs złota. Do tejże 
ategorji należą dłnżnicy tak hipoteczni, jak 
dłużnicy w ogóle, jakimi są także kontrybuenci 
podaskowi, tudzież państwo jako dłużnik i t. p. 
Natomiast eksporter, a więc także rolnix, 
pragnie na ową chwilę przejściową jak najwyższe- 
go kursu złota, gdyż wysokie ażjo złota jest nie- 
jako premią dla eksportującego. Do tej kategorji 
należą też wierzyciele w ogóle, posiadacze 
akcyj na złoto opiewających, tudzież ludsie po- 
bierający płacę, jak urzędnicy robotnicy i 
t. p. Tak więc, czy się w chwili przejściowej 
przyjmie za podstawę wysoki czy nizki kurs złota, 
otrzymają jedni zysk nieprawowity a drudzy stra- 
tę nieprawowitą poniosą. Chodzi więc oto, aby przy 
reformie walnty nikomu niesłusznego zysku nie 


przysporzyć, i nikogo też na straty niesłuszne nie 
narazić. 


„_ Wobec tej różnorodności interesów i ich po- 
wikłania, rozmaite wnoszone też bywają propozy- 
eje co do ustanowienia stałej relacji. Jedni prze- 
mawiają za kursem dnia, w którym nastąpi przej- 
ście do waluty złotej — przyczom jednak zacho- 
dzą spory nad kwestją „którego dnia?« — drudzy 
84} za kursem przeciętnym Z pewnego szeregu 
lat ostatnich. Ale kurs zmienia się co 24 go- 
dzin, spekulacja rozmaicie nań wpływa, i właśnie 
w owym danym dniu mogłaby go sztucznemi spo- 
sobami sfałszować. Kurs przeciętny zaś jest kur- 
sem imaginowanym, nie wyraża rzeczywistego sto- 
sunku wartości istniejącego guldena austrjackiego 
do złota, z którego nowy pieniądz ma być wybity, 
i jest nadto wcale dowolny według tego, czy się 
za podstawę obliczenia weżinie okres lat dłuższy 
czy krótszy. 

Otóż ze stanowiska prawniczego oświadcza 
prof. dr. Menger, iż wcale nie podlegało by to zarzu- 
towi, jeżeli eo do pretensyj pieniężnych, jakie już 
po przeobrażeniu waluty powstaną, państwo sto- 
sowanie waluty złotej przepisze. Głównie zajmuje 
się dr. Menger temi pretensjami, długami pienię- 
żnemi, które jeszcze za terażuiejszej, srebrnej 
waluty zaciągnięte zostały i dalej po przeobra- 
ženin waluty istnieć będą. Co do tych drugich 
pretensyj stawia dr. Menger ze stanowiska jury- 
dycznego dwojakie pytanie: 

a) Czy może prawodawca takie, ostatecznie 
na pewną ilość bitego srebra opiewające pretensje 
zamienić na pretensje, na pewną ilość złota opie- 
wające ? 

b) a jeżeli może, to jakie okoliczności fa- 
ktyczne mają decydować co do stosunku wartości 
złota a srebra ? 

Na pytanie a) odpowiada prof. Menger po- 
takująco — albowiem przez zaprowadzenie wa- 
luty złotej zostaną powstałe za czasów waluty 
srebrnej pretensje srebrne faktycznie zamienionemi 
w złoto, obiegające monety srebrne — jeżeli w o- 
biegu pozostaną — będą zrównane z pewną też 
kwotą w złocie, a więc prześworzone w znaki, na 
pewną ilość złota opiewające — a do tego wszyst- 
kiego ma prawodawca niezawodnie prawo. 

Wywód ten dr. Mengera rozbiera praska Po- 
litiki mówi, że p. prof. pomieniał stanowiska j u Ty- 
sty a prawodawcy. Praktycznemu juryście 
bowiem rzecz to obojętna, czy waluta jest uregu- 
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lowaną i jaki pieniądz jest przyjęty za pieniądz 
walutowy. Jurysta konstatuje tyłko, na jaki pie- 
niądz pretensja pieniężna kontraktowo opiewa, i 
w jakim pieniądzu prawnie uiszczoną być może 
lub musi i stosuje się w tem do $$ 985—989 ko- 
deksu cywilnego. Według tych więc zasad stoso- 
wałby także nowe przepisy prawne © walucie 
złotej. 

Co do pytania b) tj. w jaki sposób ma pra- 
wodawca ustanowić stosunek wartości złotą do war- 
tości srebra, — sądzi dr. Menger, że decydować 
winna relacja, jaka się między oboma metalami 
pod panowaniem waluty złotej wytworzy w przy: 
szłości. Czyli innemi słowy: „kto za panowania 
walnty srebrnej pewien dług srebrny zaciągnął, 
musi po zaprowadzeniu waluty złotej wypłacić 
w kapitale lub procencie tę sumę w złocie, jaką 
wartość kursowa owego długu srebrnego w ter- 
minie wypłaty przedstawia. Ten zaś stosunek 
wartości miałby rząd od czasu do czasu, np. co 
miesiąc, obwieszczać, i na tej podstawie musianoby 
wszystkie dawne długi srebrne, przypadające w 0- 
wym terminie do wypłaty, uiszczać tak co do ka- 
pitału jak procentu. Tym sposobem uniknęłoby się 
wszelkiego znacznego wypaczenia majątku — jakie 
no. w Niemczech zaszło po zaprowadzeniu waluty 
złotej — i konwersja zostałaby pod względem 
prawnym całkiem prawidłowo załatwioną”. 


Wszelako co do prawnej strony tego proje- 
ktu, należy podnieść, że jest on nietyle prawni- 
czym, jak raczej ekonomiczno-politycznym. Pra- 
wodawca nadałby nim treści ekonomiezno-polity - 
cznej formę ścisłego, mogącego być przeprowadzo- 
nym, prawnego przepisu. Ale toby się właśnie 
według prof. Mengera nie stało, albowiem nie sa- 
maż ustawa, ale perjodyczne rozporządzenia Tzą- 
dowe ustanawiałyby relację. i niepewność ta usta- 
łaby dopiero po jakich 20 latach 1 nastąpiłoby 
prawne nstalenie relacji. Natomiast ścisłami i pe- 
wnemi są przepisy $$. 988 i 989 kod. cyw., wa” 
dług których w razie zmiany waluty, mapia agi 
teusyj pieniężnych niszęsaną być ma z” die 
wnętrznej wartości, jak% dana ata. a Że pers 
zawarcia interesu posiadała. a to przedewszy 
podobnemiż monetami w takiej ilości i tego ro- 
dzaju. iżby wierzyciel otrzymał wartość wewnę- 
trzną (wartość kursową. a względnie czystego me- 
talu), jaką dał w chwili zawarcia obligu. 

Pod wzgledem ekonomicznym zaś, według 
projektu prof. Mengora postradałby nowy oieniądz 
swoją główną właściwość przedstawiania waloru 
stałego. Celem waluty złotej jest przecie, usunąć 
ile możności ciągłe chwianie sie naszego pienią- 
dza walutowego i walucie nowej poddać wszelkie, 
zarówno dawne jak i Świeże pretensje. Nowy gnl- 
den złoty ma dla wszystkich nretensyj być stałą 
waloru miarą. Zatrzymując dla dawnych- preten- 
syj dawny metal monetarny, cbybiłoby się celn 
reformy waluty, — gdyby zaś wierzyciel miał po 
wszystkie czasy prawo, żądać właśnie guldenów 
waluty austriackiej (jako !/,, funta czystego sre- 
bra), to reforma waluty byłaby w ogóle wy- 
kluczoną. 


Najnowsze rozporządzenia 
Rady szkolnej krajowej. 


* Jak wiadomo, 16. zeszłego miesiąca wydał 
minister oświaty p. Gautsch rozporz., w którem czy- 
niąc jakoby rozbrat z systómem biurokratycznym, 
wzywa kierowników i nauczycieli szkół zwłaszcza 
Średnich, aby obok nanki umysłowej, starali się 
przyzwyczajać dzieci do zabaw fizycznych, aby 
ćwiczyli młodzież — prócz gimnastyki — w pły- 
waniu i ślizganiu, aby urządzali dla tej młodzie- 
ży wspólne zabawy na Świeżem powietrzu, jak 
niemniej zabawy w murach szkoły  Rozporządze- 
nie to Rada szkolna krajowa, w myśl ostatniego 
ustępu tegoż roznorządzenia, podała do wiadomo- 
$ci dyrekcji szkół Średnich, zarządzając dodatko- 
wo, by dyrektorowie szkół średnich, nie mających 
nauczycieli gimnastyki, postarali sie o takowych; 
by w zakładach w których są place lub ogrody 
dotąd zamknięte dła uczniów, takowe zostały od- 
dane na użytek młodzieży podczas przerw między 
godzinami szkolnemi — by wreszcie zachęcano 
młodzież do wspólnych wycieczek i przechadzek 
klasami. : 

Rozporządzenia te oba, tj. rozporządzenie 
ministra oświaty, wraz z dodatkowem rozporzą- 
dzeniem naszej Rady szkolnej, podaliśmy w wła- 
ściwym czasie w dokładnej osnowie, 

Już wówczas jednak zaznaczyliśmy, że jeśli 
powyższe rozporządzenie ministerjałne dotyka kwe- 
stji. która stanowi dotkliwą lukę w naszym sy- 
stemie edukacyjnym, — to bynajmniej nie czyni 
ono odnośnym wymogom w całej pełni zadość. 

Sprawa kształcenia fizycznego młodzieży, 
jest zbyt doniosłą i ważną. żebyśmy mieli ją tn 
w kiłku słowach roztrząsać, — to pewna tylko, iż 
jestto kwestia, co do której wszystkie wieki i 
wszystkie ludy wykazały, że musi na siebie zwra- 
cać pilną uwagę społeczeństw pragnących wycho- 
wać zdrowe, silne i dzielne, nietylko fizycznie lecz 
i umysłowo, pokolenia. 

Przykład starożytnych Greków i Rzymian 
stwierdził, iż wychowanie fizyczne powinno być 
traktowane na równi z wychowaniem umysłowem 
a zasada ta znajduje najzupełniejsze poparcie w 
rezultatach systemu dotychczas uprawianego w 
Austrii, systemn, który wychowanie fizyczne mło- 
dzieży w wysokim stopniu upośledzał a w ślad 
zatem sprowadził zdegenerowanie pokolenia, tak 
fatalnie w objawach życia codziennego i społe- 
cznego dzisiaj wystepujące. Nie można zaś taić 
przed sebą, że taki stan pod względem zdrowia 
fizycznego, nie może nie odbić] się i na zdrowiu 
moralnem społeczeństwa. Pokolenie młode, zapra- 
wiane od szkolnej ławy do ślęczenia nad książką 
i do żmudnej pracy umysłowej, — a wiemy, że ua 
brak nauki dzisiaj ża!łić się nie można, — prze- 
chodzi wprost do pracy w binrze. Wskutek pracy 
cięższej nad siły fizyczne, wskutek nieustannego 
forsowania się z trudnościami nad miarę, w wa- 
runkach z reguły niehygienicznych, wskutek pra- 
cy mozolnej, jednostajnej, z rzadka tylko rozświe- 
canej jaśniejszym płomykiem zapału, zabijanego 
zazwyczaj przez sam nadmiar pracy, pokolenie 
to staje się maszyną, traci samodzielność, inieja- 
tywę, bystrość większą i większy interas do po- 
stępu z duchem czasn i z rozwojem przekonań i 
zapatrywań. Karłowacenie fizyczne, pociąga za 
Sobą i karłowacenie moralne społeczeństw. ] 

To też, wobec tego, idea, która przyświe- 
cała p. Gautschowi, gdy wydawał swe rozporzą- 
dzenie, jest bardzo piękna choć bardzo nie nową, 
i bardzo niedostatecznie przezeń została przepre- 
wadzona. Zamiast bowiem wytknąć program Ja- 
sny, ścisły, pan minister zadowala się jeno wy- 
kazaniem poszczególnych, oderwanych, bez konie- 
cznego ze sobą związku postulatów, które bynaj- 
mniej nie ogarniają całego przedmiotu; — chociaż 
więc odezuto wreszcie potrzebę, nie wskazano dróg 
programowych jak tej potrzebie zadość uczynić. 


Lecz jeśli nie jest rzeczą pocieszającą, iż 
p. Gautsch nie rzucił jasnego programu, jeśli ze 
słów jego („Co się tyczy przeprowadzenia niniej- 
szych zarzadzeń, które z natury rzeczy na razie 
w bardzo ogólnem brzmieniu wydane być mo- 
gły...*) można wnosić, iż powyższe rozporządze- 
nie to tylko pierwszy krok na nowej drodze, — 
to coż powiedzieć o dodatkowem rozporządzeniu 
Rady szkolnej ? 

Już w samem rozporządzeniu p. ministra 
czytamy, że „pozostawiam nznanin e. k. Rady 
szkolnej poczynienie dalszych zarządzeń dla osią- 
gnięcia zamierzonego celu“. W myśl tych słów 
należałoby się spodziewać, iż to czego nie zrobił 
p. minister, zrobi krajowa Rada szkolna, t. j. że 
użyje tej sposobności, by zadosyć uczynić, — jak 
sama się znaciskiem wyraża — „żywotnej potrze- 
bie naszych szkół i naszej młodzieży“ i że wyda 
zatem dokładny program, dokładne, ścisłe przepi- 
sy. słowem nada w myśl ministra, nowy kierunek 
publicznemu wychowaniu, ujmując myśl p. Gau- 
tscha w fizyczne kształty. Tak można byłoby się 
spodziewać, gdybyśiuy w miejsce dzisiejszej na- 
szej Rady szkolnej byli mieli taką „ Komisję edu- 
kacyjną* z czasów rozbiorowej epoki Polski. Dzi- 
siejsza krajowa Rada szkolna zadowoliła się trze- 
ma tylko „zarządzeniami*, i to jakiemi! Jedno 
z nich mówi o nauce gimnastyki w szkołach śre- 
dnich, w których takowej dotychczas nie udziela- 
no. A więc są u nas gimnazja, w których na- 
wet gimnastyki nie nezono, chociaż p. minister 
we wstępie do swego rozporządzenia, mówiąc, jak 
następuje: „Doświadczenie poucza, że ćwiczenia 
gimnastyczne nie wystarczają same przez się, aby 
rozwinąć dostatecznie siły fizyczne młodzieży... 
Jest przeto obowiązkiem szkoły zwracać pilną uwa- 
ge na wszystkie Środki, które... mogą poprzeć fi- 
zyczny rozwój młodzieży“, wyraźnie daje do po- 
znania, iż nauka gimnastyki jest już tak doniosłą 
i kardynalną rzeczą, i że do tego stopnia powin 1a 
być we wszystkich szkołach powszechną, iż o niej 
i mówić nie ma co! 


Drugie zarządzenie mówi znowu „o placach 
i ogrodach w «akładach", aby te place i ogrody 
otworzyć dla młodzieży — a więc widocznie do- 
tychczas nietylko iż nie postarano się o kawałek 
ogródka przy każdej szkole średniej dla użytku 
młodzieży, ale nawet nie wszędzie tam, gdzie 
takowe istniały, oddawano je młodzieży na kilka 
chwil zabawy podczas przerw między godzinami! 

Trzecie zarządzenie każe dyrektorom „za- 
chęcać* do wycieczek — zapewne w porze zi- 
mowej, bo w porze ciepłej i tak z reguły wycie- 
czki takie bywały urządzane, 

Najlepszy jednak jest już koniec tych „za- 
rządzeń”: „Od wydania dalszych zarządzeń — 
dosłownie — ck. Rada szkolna krajowa wstrzy- 
muje się na razie, Oczekując sprawozdań i wnio- 
sków z konferencyj w pojedyńczych zakładach 
odbyć się mających...* A więe p. minister „po- 
zosiawił* Radzie „poczynienie dalszych zarzą- 
dzeń* a Rada „wstrzymała się...* a prawda, tylko 
„na razie*. Lecz w tem zakończeniu „zarządzeń* 
znajdujemy jeszcze wyrażoną myśl, która nie da- 
jąc nam zresztą pola do nowego odkrycia, nie- 
mniej przeto poważne w każdym wywołać musi 
obawy. Oto „ck. Rada szkolna nie wątpi, że gro- 
na nauczycielskie przejmą się ważnością aprawy 
ipostarają się jak najgorliwiej u- 
czynić zadość intenejom JE. p. mini- 
stra". Więc to, CO jest samo przez się, z za- 
sady, rzeczą dla wychowania publicznego pier- 
wszorzędnej wagi, ma być przez grono nauczy- 
cielskie wypełniane gorliwie dlatego tylko, iż 
wypełnianie takie odpowie intenecjom pana mi- 
nistra? Jeżeli chodziło Radzie szkolnej o nada- 
nie znaczenia temu rozporządzeniu, o bezwarun- 
kowe przeprowadzenie zasad w niem wyrażonych, 
to mogła była nżyć całej powagi swego urzędu, 
ale nie powinna była posługiwać się takiemi 
środkami, jak powyższy, gdyż to nie przyczyni 
się do wyrobienia ducha obywatelskiego i poczu- 
cia obowiązków, płynącego z rzeczy samej, w sta- 
nie nauczycielskim, gdyż chodzi tu 0 rzecz, o za- 
sady. a nie o ministra, a jego „intencje“, jakie 
się przebijają z owego rozporządzenia, są nie in- 
tencjami lecz wymaganiami i to nie wy- 
magauiami p. Gautscha, ale wymaganiami syste- 
mu edukacyjnego, a p. Gautsch wymaganiom 
tym dał tylko raz wreszcie głos jakiś. 


Na dobrą sprawę, pan minister wobec tego, 
że do Rady państwa według konstytucji grudnio- 
wej ($ 11.4.) należy jeno „Feststellung der G r u n d- 
gatze des Unterrichtes in Volks- und Mittel- 
schulen*. miał prawo wydać tylko ogólne zasady 
nowego kierunku edukacyjnego, — złożenie dokła- 
dnego programu należy do sejmu i rady szkolnej 
krajowej, — jakżeż wobec tego wyglądają owe 
„zarządzenia* Rady szkolnej ? 

O ileż inaczej umieją po drugiej stronie Kar- 
pat ocenić to, co ma pierwszorzędne znaczenie dla 
wykształcenia społeczeństwa i o ileż inaczej umieją 
idee te w czyn wprowadzić! Na Węgrzech od lat 
dawnych otaczają rozwój fizyczny młodzieży szkol- 
uej, w szkołach ludowych i średnich największą 
opieką a obecnie, jakby na zmowę z p. Gautschem, 
wydał węgier, minister oświaty, Csak y, rozporzą- 
dzenie, aby co roku w porzo letniej, od najbliż- 
szego lata, odbywały się konkursa fizyczne mło- 
dzieży z całego kraju. Rozporządzenie to jednak 
p. Csaky'ego wyczerpnje rzecz całą, wyraża zasady 
i podaje zaraz program przeprowadzenia tych za- 
sad, nayomina dyrektorów, aby zawczasu pouczyli 
młodzież w tej sprawie, aby obudzih w niej zain- 
teresowanie dla tych konkursów i emulację, i ażeby 
porobili odpowiednie przygotowania. Do konkursów 
tych zaprasza Csaky młodzież szkół średnich i 
akademicką a umie zainteresować dla tej myśli 
kraj cnły. tam zaś, gdzie cały kraj sprawą tą się 
zajmuje, gdzie rozszerzono taką opiekę na wszy- 
stkie działy fizycznego wychowania, od fechtunku, 
aż do strzelania do celu, — tam można wieć u- 
zasadnioną nadzieję, iż starania przynoszą połą- 
dane plony. Nie można zaś, niestety, spodziewać 
się czegoś podobnego, po takiem rozporządzeniu, 
jak powyższe naszej Rady szkolnej. 


Ale mamy dzisiaj do wytknięcia naszej Ra- 
dzie szkolnej i inną rzecz jeszcze. 

W miesiącu październiku wydała ona ok ó l- 
nik do nauczycieli szkół średnich w sprawie 
obchodów Mickiewieczowskich. O tem, 
co są te obchody, nie potrzebujemy czytelników 
pouczać; w ostatnich latach młodzież szkolna 
urząlzała regularnie we wszystkich gimnazjach i 
z prawdziwym zapałem listopadowe nroczystości 
na cześć największego naszego wieszcza , tak, 
iż pouczanie © nich, byłoby rzeczą zgoła zby- 
teczną. 

W okólniku swym zaznacza wprawdzie Rada 
szkolna, iż urządzanie tych obehodów jest zwy- 
czajem „pięknym“, zwyczajem, pk Rada „po- 
chwala“, ale równocześnie zabrania Rada nrządzać 
na cel ten składki pomiędzy młodzieżą i nie po- 
zwala, aby te obchody urządzała młodzież, — 
przeciwnie, urządzaniem ich ma, raczej może, za- 
jąć się same grono nauczycielskie. Innemi słowy: 


— 


róbcie sobie co chcecie, ale młodzieży nie wolno 
pozwalać na zajmowanie się takiemi rzeczami. 

Trudno się łudzić, jakoby to rozporządzenie 
było obojętne dła nas. Rozporządzenie to ma dla nas 
w podwójnym kierunkn nadzwyczaj doniosłe zna- 
czenie, a w obu zarówno niekorzystne. Z jednej 
strony, przez wytrącenie z rąk młodzieży inieja- 
tywy w urządzanin wieczorków Mickiewiczowskich, 
tej jedynej sposobności, przy której solidarna 
iniejatywa młodzieży szkolnej zaprawiać i ćwi- 
czyć się jeszcze mogła, dąży Rada szkolna do 
zabicia wszelkiej inicjatywy w 
młodych umysłach. System to nie no- 
wy, krok ten ostatni, to tylko ukoronowanie sy- 
stemu, którego obfite plony można widzieć już te- 
raz w ospałem, pozbawionem wszelkiego prawdzi- 
wego zapału, prawdziwej samodzielności i inicjatywy, 
młodem społeczeństwie naszem. Lecz system ten 
zapomina, iż zabawa taka najgorzej dla samego 
państwa, dla kraju się skończy — a i na to nie 
brak dzisiaj jnż dowodów. ; 

Z drugiej strony, urządzanie niewinnych wie* 
czorków Mickiewiczowskich, było jedynem polem, 
na którem zaprawiać się mogły obywatelskie, pa- 
trjotyczne uczucia młodzieży naszej szkołnej. Te- 
raz zabierają nam i to — zabierają, niepodobna 
bowiem ochronić się od obawy, że za tem naj- 
nowszem rozporządzeniem po kilku lataeb, pójdzie 
drugie, zupełnie znoszące obchody Miekiewiczow- 
skie, — zabierają a zapominają, iż młodzież czemś 
po za nauką zająć się będzie musiała, że będzie 
musiała wypełnić lukę, a niechby — daj Boże — 
w istocie zrobiła tylko dobry wybór! 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 6. listopada. 


* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł pra- 
ktykantów konceptowych namiestnictwa: dr. Macieja 
Mączyńskiego, ze Lwowa do Wadowic, i Bronisława 
Wiśniewskiego, ze Lwowa do Pilzna, 

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykantów sądowych: Hugona Pfiste- 
rera, Józefa Gudzia, Maksymiliana Kopyściańskiego, 
Władysława Donichta, Józefa Zborowskiego, Filomo- 
na Metellę, Jerzego Szmerykowskiego, Edmunda Ga- 
lika, Władysława Dębskiego, dr. Sim.he vel Zy- 
gmunta Rosenfelda, Oresta Dębickiego, Włodzimierza 
Lityńskiego, Jana Juljusza Ogonowskiego, Konstan- 
tego Pawlikowa, Hieromina Wierzchowskiego, i Ro- 
mana Dmochowskiego auskultantami sądowymi. 

* Na andjencji u cesarza byli onegdaj przyj- 
mowani: starszy prokurator Fr. Zdański. radca wyż. 
sądu kraj. Ludw. Zdański i dyrektor krakowskiej 
policji dr. Korotkiewioz. 

* Brylantowe wesele. O nader rzadkiej tej 
uroczystości donoszą z Psar: W kościele parafial- 
nym w Płokach, fandowanym przed rokiem 1440, a 
obecnie za staraniem miejscowego ks. proboszcza i 
p. inspektora kopalń w Sierwszy odrestaurowanym, 
odbyła się uroczystość brylantowego wesela Domini- 
ka i Marjanuy Kuoczapskich, urodzonych w r. 1801, 
a zaślnbionych w r. 1818. Od swych lat młodych 
pozostawali w służbie po dworach, a od 20 lat we 
dworze w Płokach i dziś licząn 89 lat oboje cieszą 
się dobrem zdrowiem Obecni właściciele Płok, hrab- 
stwo Łubieńscy, staropolskim zwyczajem zarządsili 
uroczystość pobłogosławienia jubiłatów po 71 lat po- 
życia małżeńskiego. Po skończonej sumie w niedzie- 
lę (dnia 26. zm.) wobec licznie zgromadzonego lu- 
du prowadził hr. Łubieński Marjannc, a hr. Jadwi- 
ga Łubieńska Dominika Kuczapskiego, od wielkich 
drzwi do wielkiego ołtarza, gdzie miejscowy ka. pro- 
boszoz miał rzewną przemowę | staruszków pobło- 
gosławił. Po skończonej ceremonii hr. Łubieńscy od- 
prowadzili jubilatów do dworu, gdzie się odbyła 
uczta weselna. 

* Z armii. Lekarzami asystentami w rererwie 
zostali dr. Eustachy Baczyński w szpitalu garniz. 
we Lwowie przy 10 p. art. i dr. Markus Widder 
przy szpit. garniz. we Lwowie, Karny intendent woj- 
skowy 11. korpusu Eugeni Hecht po superarbitrowa- 
niu przeszedł w stan spoczynku. 

* Baut dla p. Modrzejewskiej, o czem do- 
nosiliśmy wczoraj, odbędzie się w Kole literacko-ar- 
tystycznym w przyszły czwartek. Kierownictwa 
części artystycznej podjął się p. Wład. Wszelaczyński. 


* Pogłoska jaka krążyła o kandydaturze b. 
marszałka kraj. hr. Jana Tarnowskiego na członka 
Wydziału kraj. jest w obecnej chwili już beznrzed- 
miotową. Kandydatura ta została cofniętą. 


* Zbiór miedziorytów po dr. Nowickim jest 
do nabycia. Sieroty po dr. Nowickim wniosły poda- 
nie do sejmu o zakupienie tego zbioru na rzecz kraju. 

* Ślub. Dnia 22. zm. odbył się w Zawiszni 
w powiecie sokalskim ślub panny Fanny Paprockiej. 
córki Antoniego i Emilii z Balińskich Paprockich, 
właścicieli dóbr, z p. Józefem Mas Matkowskim, 
urzędnikiem kolei Karola Ludwika. 

* Quo usque tandem... Pan Poczmistrz w An- 
drychowie ciągle jeszcze używa pieczątki: Andrichau! 

* Zażalenie. Jeden z naszych prenumerat>rów 
nadsyła nam zażalenie, że w Homniskach pod Brzo- 
zowem przedsiębiorca budowy mestu, Srul Diller, na 
budującym się moście nie stawia w nocy latarni, na- 
rażając w ten sposób przejezdnych na wypadek spa- 
dnięcia z mostu. Zażalenia wniesione do miejscowe- 
go wójta i odnośnej Rady powiatowej nie odniosły 
skutku. 


* migracja. Otrzymujemy z okolicy Gorlic ja- 
koteż i z innych stron kraju oryginały listów, roz- 
rzucanych przez ajentów emigracyjnych. List ten li- 
tografowany, podajemy w drałownem brzmieniu i 
stylizacji. Na czele widnieje stampilia „Fischer i 
B.hmer Bremen“ — poczem czytamy: „Wielmożny 
Panie! Od ludzi tamtejszych okolicy, których my 
naszymi parowcami do Ameryki wysłali i dowiedzie- 
liśmy się, że ztamtąd jeszcze wiele ludzi do Ame- 
ryki wyjechać zamierzają, z tego to powodu udaje- 
my się do Wngo Pana z prośbą, czy nie chciałby 
Wny Pan tych wywandrowców nam zsrekomendować 
i im zaradzić, aby naszymi statkami do Ameryki 
pojechali. s 

„Jazda przez Bremy jest najdogodnidjszą i naj- 
tańszą, Schiffiskarta kosztuje bowiem u nas do No- 
wego Jorku tylko 56 złr. od dorosłej osoby, dzieci 
niżej lat 12 płacą połowę, niemowlęta 6 złr. 

„Za pańską fatygę,żza odesłanie wywandrow- 
ców prosto do nas przeznaczamy Panu kwotę Źzł. 
odosoby dorosłej, 2 złr. od dzieci, za 
niemowlęta nie. 

„Najważniejszem jest, aby się Wny Pan o to 
starał, aby wywandrowcy przez Pana do nas posła- 
li zadatek w kwocie 10 złr. od osoby, przy podanin 
nazwiska, wieku i miejsca urodzenia wywandrowców 
i upoważniamy Pana sobie swoją prowizję 4 słr. od 
osoby zaraz odciągnąć i do nas tylko po 6 złr. na- 
desłać. Po nadesłanin w mowie będącego zadatku 
poszlimy Panu kwity dla osób posyłających zadatku, 
a jak tu przyjadą to tylko jeszcze resztę dopłscą. i 

„Zadatek o którym mowa służy do "zs 
miejsc na okręcie, a nie zapewniając o śr HA 
miejsca na okręcie nie radzimy nikomu w P SIĘ 


puszczać, gdyż mogliby tu dłuższy czas czekać aż 
okręt odejlzie, na którym są wolne miejsca, a życia 
tutejsze jest bardzo drogie, powtóre 
datki wszelkie informacje od nas otrzymują i tylko 
w ten sposób nie wpadają żydowskim faktorom w 
ręce, którzy wywandrowców wyzyskują. 

„Dlatego przedewszystkiem staraj sią Pan by 
wywandrowóy zadatki nadsyłali. Załączając naszą 


dzi i kreślimy w nadziei pomyślnego skutku. Z głę- 
bokim szacunkiem Fischer Ć Behmer*. 


* Schronisko Domsa we Lwowie. W han- 
dlu księgarskim pojawił się świeżo utwór muzycany 
zaszczytnie znanego fortepianisty, p. Al. Bogu- 
ckiego, p. t. „Trzeci polonez“, poświęcony zało- 
życielowi pomienionego zakładu, który na winiecie 
utworu wdzięcznie się przedstawia. Jakkolwiek za- 
kład ten jaż od kilka lat istnieje w mieście naszem, 
mało kto wie we Lwowie o jego istnieniu, co — 
dość rzadkiej w naszych czasach — skromności za- 
łożyciela przypisać wypada. Założyciel p. Robert 
Doms, przybywszy przed kilkudziesięciu laty do 
kraju, dorobił się umiejętną i skrzętną pracą, jako 
przemysłowiec, znaczniejszego majątku, z którego — 
mimo, że jest ojcem kilkorga dzieci — sto czter- 
dzieści tysięcy złr. ofiarował na cel wyżej wepo- 
mniany. Z tych obrócono 33.000 złr. na zakupno 
realności (dwupiątrowej kamienicy) i wewnętrzne u- 
rządzenie co do sprzętów itp. dla stypendystów, a 
resztę, tj. 107.000 złr., złożył w 5 prot. papierach 
w tutejszym magistracie na utrzymanie tak stypen- 
dystów, jakoteż i budynku. Celem tej fundacji jest, 
dać przyzwoite utrzymanie w sędziwym wieku lu- 
dziom zawodów : kupievkiego, przemysłowego, litera- 
okiego itp., którym nie powiodło się zdobyć sobis 
niezawisłej egzystencji, żeby mogli ostatnie dni sko- 
fat sali aa Rant bes troski spędzić. Jedno 

8 zastrzeżone 0o do przyjęci i i 
chrześciańskie i zieskaritelna Pia Że! 

Zakład »najduje się wśród ogrodów, w zdro- 
wem położenin, przy nlicy św. Teresy, powyżej pla- 
cu Św. Jura, Każdy prebendarjuez ma osobny zupeł- 
nie, umeblowany pokój. opał, światło i przyzwoity 
wikt, w razie słabości pomor lekarską. Na wypa- 
dek śmierci wysnaczył założyciel 60 złr. na koszta 
pogrzebu. 

Przyjęcie do zakładu będzie w przyszłości na- 
leżało do ustąnowionej kuratorji, składającej się z 
burmistrza miasta Lwowa, członków Rady miejskiej, 
Izby handlowej, reprezentantów kapitu? rz. kat, gr. 
kat., pastora i profesora techniki. 

Jak dalece zacny fundator, jakkolwiek Niemiec 
z pochodzenia, nie kieruje się vprzedzeniami narodo- 
wemi lub polityrznemi, świadczy najwymowniej za - 
stęp dotychczas przez niego przyjętych stypendystów. 

Czasopisma polskie zechcą, choćby w interesie 
szerszej publiczności, wiadomość o pomienionej fanda- 
cji w łamach swoich zamieścić. 


* Doskwierająca nędza. Maciej Lang, szewo 
(ul. Zielona l. 37), Żonaty, ojciec czworga dzieci od 
6 do 11 łat, choruje ed wielu miesięcy i po cztero- 
krotnym wybuchu krwi zapadł na zapalenie płuc. 
Jestto rodzina uczciwa, pracowita, trzeźwa, jak się 
o tem p. Platon Kostecki przekonał; obecnie nie 
z własnej winy, popadła w najskrajniejszą nędzę. 
Głód i chłód straszny, a nadto zagrała jej wyrugo- 
wanie z mieszkania. P. PI. Kostecki złożył na nią 
w administracji Gas. Nar. 1 zł. 


* Fałszywy przekaz pocztowy. Wozoraj 
zgłosiła się do policji wdowa Katarzyna Preisner 
z doniesieniem, iż jakiś mężczyzna wzrostu wysokie- 
go, brunet silnie zbudowany, wyładził od niej 2 zł., 
dając jej w zastaw przekas pocztowy, opiewający na 
10 zł. Później dopiero spostrzegła Preisnorowa, że 
przekaz ten jest sfałszowany. Fabrykant tego prze- 
kazu, jak wiadomo, jest już uwięziony. 


* Z kolol Karola Ludwika. Ponieważ per- 
traktacje z prywatnemi kolejami pezedlitawskiemi 
względem zniżenia taryfy zbyt powolnie qostępują, 
przeto zarząd kolei Karola Ludwika postanowił 
w tym względzie wystąpić samodzielnie i niezawiśle 
od innych dotyczących kolei, aby taryfę zniżoną jak 
najspieszniej módz zaprowadsić. 

W tym celu zarządzono opracowanie i ułożenie 
znacznie zniżonej taryfy dla wszystkich linii kolei 
Karola Ludwika, który to elaborat już w najkrótszym 
czasie przedłoży się ministerstwu handlu de zatwier- 
dzenia. 

Po uzyskaniu aprobaty ministerstwa handlu 
nowa ta taryfa natychmiast na wszyatkich liniach 
zostanie zaprowadzoną. 


* Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następnjące 
pismo z prośbą o zamieszczenie: Szanownych panów 
wyberców mniejszych posiadłości okręgu wyborczego 
brzeż'ńskiego zapraszam na dzień 11. bm. do sali 
Rady powiat. w Brzeżanach o ll z rana. Sseliski. 


* I. walne zgromadzenie tow. im. Stani- 
sława Staszica odbędzie się dnia 16. listopada o 
godzinie 3 popołudniu we własnym lokalu przy ul. 
Jana Kochanowskiego l. 2 we Lwowie. Na porządku 
dziennym będą sprawy objęte $ 9. obowiązującego 
statutu. Wydział niniejszem ma zaszczyt zaprosić 
P. T. delegatki, delegatów, i P. T. członków tow. 
na to zgromadzenie. 


* Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
w „QGwieździe* w niedzielę dnia 9. bm. 

* Zmarli. We Lwowie zmarła Wanda Setmaier 
w 66 r. życia. 

W Berlinie zmarł dnia 30. zm. ś. p. Szymon 
Barłogowski, gorliwy członek tamtejszego tow. prze- 
mysłowego, tow. polsko-katolickiego i Przytuliska, 
zasłużony, wielce około rozbudzenia ducha polskiego 
w tamtejszej kolonii polskiej. 

* Stan powiotrza. Obserwatorjam 
technicznej donosi dnia 6. listopada 09 
w południe : i 

W ubiegłej dobie licząc od 12, i A 
łudnie d.5 bm. do 12, g. E erani (» S 
mieliśmy wiatr codo kierunku zmienny od W przez 
Sdo SE, co do siły słaby (1:0), stan nieba zmien- 
ny, powietrze bardzo wilgotne (890/ wilg. względ.), 
opadu nie było. 

Średnia temperatura doby była -|- 8 30 C, naj- 
wyższa 4 11.006 wczoraj po południu najniższa 
-+ 6:050 dziś o7 rano. 

Uwaga: Cała doba była mglista. 

Zniżka barometryczna 740—745 mm. znajdo- 
wała się w Niderlandach; zwyżka 765—760 mm. w 
okol. Moskwy, zniżka drugorzędna utworzyła się 
we Włoszech. 1 

Baremetr 8toi w mierze; stan barometru zre- 
dukowany d0 poziomu morza był dziś o 9 godzinie 
rano 756 mm. 

Prognoza ną dobę następną od 12. g. w po- 
łudnie d. 6. bm. do 12, w południe d. 7. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku połudn., co do 
siły mierny (2—4); średnia temperatura doby bę- 
dzie około --8s ©; stan nieba będzie przeważnie za- 
ohmurzone, względna wilgotność powietrza bez zmia- 
DY, OPAd: deszcz nieznaczny, chwilami pogodnie. 

Jutro, dnia 7. listopada: św. Herkulana. — 
Demetryja. 


najnowszą listę okrętową, czekamy rychłej odpowie- | 
f 
l 


szkoły poli- 
godzinie 13. 


św. 


.— W znanej sprawie wykonania wyroku śmier- 
01 na trzech niewinnie skazanych  jednoroeznych 


nadsyłająe za- ` 


ochotnikach za wrzekome zamordowanie podoficera, 
otrzymał Dzień. Pol. telegraficzną wiadomość z Pe- 
tersburga, pochodzącą podobno od rodziny jednego 
ze skazanych, Perłowa, a podającą następ. szczegóły: 

Prawie równocześnie z zatwierdzeniem wyroku 
śmierci przez Hurkę, a w jeden dzień po wykonaniu 
tegoż nadeszło telegraficzne carskie ułaskawienie dla 
wszystkich trzech młodzieńców, a to na prośbę ro- 
dziny Perłowa, która w Petersburgu ma wzięcie 
i znaczenie. W kołach wojskowych zapanowało prze- 
rażenie i przez długi czas Hurko utrzytnywał całą 
sprawę w tajemnicy. Rodzina nie mając wiadomości, 
przez najzdolniejszych ajentów rozpoczęła śledztwo w 
sprawie morderstwa podoficera, a „Śledztwo wykryło 
niebawem mordercę w osobie okolicznego młynarza. 
Z dowodami niewinności trzech skazanych wystąpiła 
tedy rodzina Perłowa i wówcza8 dopiero dewiedziano 
się, że nieszczęśliwi młodzieńcy mimo carskiego uła- 
skawienis padli ofiarą mordu w imię wrzekomej Bpra- 
wiedliwości. Zaniesiono więc skargę na Hurkę do 
cara, który też wezwał go do siebie. W kołach ro- 
syjskich w Petersburgu panuje wielkie rozgoryczenie, 
sądzą, że panowanie satrapy warszawskiego skończy 
się niebawem. | 

Sprawa ta daje pochop do rozlicznych pogłosek 
na temat zmiany w zarządzie Kongresówki, których 
tu nie notujemy, jako nie mających same w sobie 
znaczenia. 

— Zapytania rodziny 

łudniowej o je à 

0. A EN J = miiał wkrótce znowu powróci 

do Austrii, i otrzymać napowrót dawniejszą rangę. 

* Jeżeli w najbliższych dniach nie nadejdą pomyślne 

wiadomości, uda Bię albo arcyks. Ludwik Salwator 

(brat Jana), albo arcyks. Leopold do Ameryki połu- 
dniowej celem poszukiwań. 

— Pątnicy na Jasną Głórę. W onegdajszym 
Dzienniku Warszawskim ozytamy : „Od dnia 1. 
(13.) maja do 1. (18) października r. b. przybyło 
do Częstochowy, dla oddania czci cudownemu obra- 
zewi Najświętszej Marji Panny „Częstochowskiej, 
ogółem 382.230 pątników. Mianowicie w maju przy- 
było 48.436 pątników, w czerweu 12.459, w lipou 
25.050, w sierpniu 275.487, we wrześniu 20.798. 
Nadto przybyło kilka pielgrzymek z zagranicy, na 
które składało się 1.715 poddanych pruskich i 983 
austrjackich Najwięcej pątników przybywało na uro- 
czystość Narodzenia N. M. Panny, jako będącą 
świętem klasztorn Jasnogórskiego; w ciągu trzech 
dni tego święta bywało w Częstochowie po 130.000 
pielgrzymów. W tymże okresie czasu zwiedziło kla- 
sztor częstochowski 379 księży katolickich, na święto 
zaś Narodzenia N. M. P. przyjechało 88 księży i 
biskup. 


| niona W EEREEEEJ 
Dział ekonomiczny. 


Berlin 5. listopada. Pisma dowiadują się, że 
cło na zboże austrjackie ma być zniżone z 5 marek 
na 3:5 marek na 3'6 marek. Z Włoch donoszą tu- 
tejszym dziennikom, iż rząd włoski gotów jest zgo- 
dzić się na stworzenie trójprzymierza celnego. 

| Losowania. Przy wczorajszem 5. bm. cią- 
gnieniu 30/, losów listów zastawnych padła główna 
wygrana 50.000 zł. na e. 4725, nr. 18, druga wy- 
grana 2.000 zł. 8. 5465, nr 25. 


arcyks. Jana Ortha 
o losie nie wydały ġa- 


Sejm krajowy. 
Lwów d. 6. listopada. 


Dzisiejsze 10. posiedzenie bieżącej sesji, 
zgromadziło liczniejszą pnbliczność na galerji 
i w lożach — na porządku bowiem dziennym 
oprócz kilku uzasadnień wniosków poselskich, 
stały sprawdzenia dwóch wyborów z okręgów 
Galicji wschodniej. Klub ruski wszczął przy obu 
sprawdzeniach wyborów dyskusję. Mowcy przed- 
stawiali liczne epizody, które nawet niczem nad- 
zwyczajnem się nie odznaczały, ale były zwy- 
kłemi epizodami wyborczemi, zdarza jącemi się 
tak w Galicji wschodniej jak i zachodniej, -gdzie 
kontrkandydatami są sami Polacy. To też mimo 
całego starania się o przedstawienie jak najbardziej 
drastyczne, mowy członków klubu ruskiego nie 
wywołały żadnego większego wrażenia. Stała się 
natomiast rzecz niezbyt zwykła. Oto było potrzeba 
sprostowania motywów wnioskodawcy, który pod 
względem formalnym prosił tylko o przydzielenie 
jego wnioaku odpowiedniej komisji. 

Wnioskodawcą tym był p. Antoniewicz, — 
prostującym p. Abrahamowicz. Członek klubu ru- 
skiego uderzył na Wydział krajowy i Koło polskie 

we Wiedniu, iż nie starają się zupełnie o korzy- 
stanie z państwowego funduszu melioracyjnego i 
pod tym względem obojętność dochodzi ostate- 
cznych granic. 

P. Abrahamowicz bezzasadność tego zarzutu 
udowodnił okolicznością, że z państwowego fundu- 
szu melioracyjnego kraj korzystał w wysokości 
190/,, a jeśli więcej nie dało się osiągnąć, to nie 
należy kłaść tego na karb obojętności sejmu lub 
delegacji, ale na karb innych i to tego rodzaju 
trudności, które na razie nie były do przyzwycię- 
żenia. pa s 

Wśród petycyj, znajdujemy dzis znowu po- 
siew moskalońłów — trzy petycje Rad gminnych 
o... zniesienie Rad powiatowych. Petycje takie 
szczególnie dobrze przedstawiają się, gdy ró- 
wnocześnie członkowie klubu ruskiego w wy- 
wodach swych przeciw uznaniu wyborów polskich 
posłów, stają jako obrońcy zasad konstytucji, 
ustroju autonomii itd. 

Przystępujemy atoli do szczegółowego spra- 
wozdania z przebiegn dzisiejszego posiedzenia. 

Po udzielenin urlopu p. Trzecieskiemu na 
dni trzy, ministrowi Dunajewskiemu i dr. Asny- 
kowi, z powodu choroby, do końca sesji, a mini- 
strowi Zaleskiemu ua trzy tygodnie, — jakoteż 
odczytanin spisu petycyj i uchwaleniu na wniosek 
dr. Marchwickiego wzmocnienia komieji podatko- 
wej o trzech członków, przystąpiono do porządku 
dziennego. Sprawozdanie Wydziału krajowego co 
do wyłączenia przysiółka „Podliski* ze związku 
gminy tejże nazwy, a przyłączenia go do gminy 
Wiszenka w pow. mościskim, odesłano do komisji 
administracyjnej, --- poczem w dłuższem przemó- 
wieniu uzasadniał p. Atoniewicz swój wniosek o 
obwałowaniu i regulacji dzikich potoków i zale- 
sienin Karpat w tych częściach, zkąd dzikie po- 
toki wypływają. Mowca uderza na politykę krajo- 
wą i politykę Koła polskiego. Wnioskodawca 
prosi o odesłanie swego wniosku do komisji go- 
spodarstwa krajowego. , 

„P. Abrahamowicz prostuje błędne argumen- 
ty, jakiemi posługiwał się poseł Antoniewicz, a 
w szczególności, że rozmyślnie zapoznaje działal- 
ność sejmową i rznca przed forum Izby nieuza- 
sadnione inwektywy. 

P. Antoniewicz jeszcze raz na to odpowie- 
dział, poczem 46 głosami przeciw 36 odesłano 
wniosek do komisji gospodarstwa kraj. 

Następnie p. Merunowicz uzasadniał swój 
wniosek Co do regulacji rzeki Pełtwi, który, sto- 
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sownie do żądania mowcy, odesłano do komisji 
gospodarstwa kraj., — jakoteż p. Bobrzyński mo- 
tywował swój wniosek o zmiane $$. nastawy 0 
atrybucjach Rady szkolnej miejscowej, Wniosek 
p. Bobrzyńskiego dąży do rozszerzenia atrybucyj 
przewodniczącego Rady szkolnej miejscowej. Wnio- 
sek odesłano do komisji szkolnej. 


Z porządku dziennego przystąpiono do spraw- 
dzenia dwóch wyborów, a to p. Jędrzejowicza Fr. 
z gmin wiejskich pow. rawskiego i Juliana Ko- 
rytowskiego z gmin wiejskich okręgu tarnopol- 
skiego. é 

W Rawie odbył się wybór 2. lipea 1889. 
Głosowało 167 wyborców. Dziesięć głosów uzna- 
no za nieważne, absolutną większość zatem 
stanowiło 78 głosów. P. Fr. Jędrzejowicz otrzy- 
mał 80 głosów, Iwan Kostecki 12, przeto wy- 
brany został p. Fr. Jędrzejowicz. Przeciw temu 
wynikowi wniesiono dwa protesty, a nadto poda- 
nie do sejmn. Protesty zarzucają nadużycie ko- 
misarza przy prawyborach— przy wyborze zaś sa- 
mym miano wprost agitować za p. Jędrzejo- 
wiczem. 

Sprawozdanie Wydziału kraj. na podstawie 
przesłnchanych świadków, odpiera wniesione za- 
rzuty, a wielu nawet z podpisanych na prote- 
stach, oświadczyło, że znpełnie protestn nie pod- 
pisywali. Ks. Hilary Hryniewiecki, podpisany na 
pierwszem miejscu oświadczył, iż prócz wydarcia 
mu karty legitymacyjnej nie nie wie o innych 


é | zarzutach, podniesionych w proteście. Dodać na- 


leży, że ks. Hryniewiecki otrzymał drugą kartę 
legitymacyjną i w wyborze posła brał udział. 
Wydział kraj. wnosi w końcu uznanie wyboru 
p. Fr. Jędrzejowicza. 


Nad sprawozdaniem tem wszczął imieniem 
klubu ruskiego dyskusję p. Korol. Opierając się 
rzekomo na podstawach konstytucji, wywodził 
mówca naruszenie jej tak przy prawyborach jak i 
wyborach w okręgu rawskim. Mandat z okręgu 
rawskiego, przeznaczono, zdaniem mowcy dla Po- 
laka — i w tym duchu działano, a działano tem 
skuteczniej, że rząd do tego dopomagał. Mowca 
nader szczegółowo wyliczał rzekome nadużycia przy 
tym wyborze — eo atoli nie robiło wielkiego 
wrażenia nawet na samych członkach klubu ru- 
skiego. 

Mowca po całogodzinnym wywodzie, w którym 
uznał za stosowne powiedzieć także, że obecna sy- 
tuacja polityczna jest groźna i nie pora jest 
drażnić, stawia wniosek unieważnienia wyboru 
p. Jędrzejowicza. Wniosek ten nie został dostate- 
cznie poparty, —poczem p. Antoniewicz otrzyma- 
wszy głos, nie przemawia z miejsca ale wstępuje 
na trybunę, aby, jak powiada, mieć pod ręką akta 
wyborcze. W przemówieniu swojem nazywa p. An- 
toniewicz nrzędników nie bezstronanymi wykona- 
wcami władzy, ale agentami polskiej agitacji. ` 

Marszałek po skończeniu przemówienia An- 
toniewicza, który popierał wniosek Korola — ze 
względu, że jest godzina 3 popołudniu, a do gło- 
su zapisani są jeszcze trzej mowey — odracza 
posiedzenie do soboty godz. 11 w południe. 


Przy końcu dzisiejszego posiedzenia zostały 
postawione dwa wnioski — a to wniosek Teli- 
szewskiago i towarzyszy i wniosek Goldmana. 

Wniosek Teliszewskiego opiewa: Wzywa się 
rząd o zmianę ustaw państwowych i rozporządzeń 
ministerstwa, dotyczących katastru grnntowego a to 
w tym kierunku, ażeby wszystkie podania zmie- 


|rzające do utrzymania zgodności ksiąg gruntowych 


z katastrem były uwolnione od stempla, a po- 
wtóre, żeby geometrzy rządowi wystawiali boz- 
płatnie szkice, 


Wniosek pp. Goldmana i Fruchtmana opie- 
wa: „Sejm wzywa rząd, aby przy męzkich semi- 
narjach a w pierwszym rzędzie przy seminarjach 
we Lwowie i Krakowie, założył kursa wieczorne 
dla kształcenia kandydatów na nauczycieli religii 
mojżeszowej przy szkołach ludowych“. 

Nadto p. Raczyński wniósł interpelację do- 
magającą się ostatecznego załatwienia sporu o 
Morskie Oko. 


ź Komisja budżetowa uchwaliła powiększe- 
nie etatu szpitalu krakowskiego o jednego pry- 
marjusza I klasy. 3 


saaa a 
Chwilowa sytuacja. 


Nie rozjaśuia, ale zaciemnia się sytuacja 
sejmowa w miarę posuwania się sesji naprzód. 

Sprawa konwersji indemnizacyjnej, nie- 
istniejąca wcale dotąd formalnie w szeregu 
spraw sejmowych, nurtuje mimo tego wśród po- 
słów, a swoją ciężkością, tj. niebezpieczeństwami 
z nią związanemi, odprowadza umysły od zadań, 
które bez niej byłyby najaktualniejszemi. 

Podobnie dzieje się ze sprawą przedłożenia 
sanitarnego. I ono zwolennikow ma mało, a wię- 
ren. mia przeciwników. Wielu posłów 

-3S porrzeag il pragnie praktycznəgo 

rozwiązania istotnej naprawy stosunków sa- 
nitarnych, unormowania działania 
instytucyj samorządu na polu policji sanitarnej w 
jej najrozciąglejszem znaczenin. Temu wszystkie- 
mu jeduak nie odpowiada przedłożenie, a ponie- 
kąd jest ono nawet wprost sprzeczne tym wyma- 
ganiom i paraliżuje takowe. Ponieważ wszakże 
sprawa przyjęcia przedłożenia rządowego — bez 
zmian zasadniczych, jest z wielką pre- 
sją agitowana, przeto odpór zabija myśl dodatnią 
i grozi, że wskutek tego nie się nie zrobi pomimo 
niemal powszechnego poczucia i szczerych chęci 
zaradzenia potrzebom istotnym kraju przez wła- 
sną działalność i chociażby kosztem niezbędaych 
ofiar materjalnych. 

Nie lepiej, a raczej gorzej się jeszcze dzieje 
z tak zwaną sprawą Wydziałową. Dziś jeden tylko 
jest sąd o przeszłości i o obecnym stanie zarządu 
autonomicznego krajem. Sprawy Wydziałowe w 
w Sejmie, jak przedłożenia Wydziału, zamknięcia 
rachunkowe etc., i sposób traktowania tych spraw, 
dostarczyły aż nadto illustracji ponurych dla obe- 
cnego stanu naszego zarządu autonomicznego, a 
przekonanie ogólne stało się przez to przeświad- 
czeniem o konieczności radykaluej zmiany w tym 
zarządzie. Droga przecież kn temn jest w zupeł- 
ności ciemną, Środki zaś, przez jakie możnaby dojść 
do zmiany są zatamowanemi. Decyzja byłego mar- 
szałka, aby stanąć w szeregu zwyczajnych współ- 
pracowników zarządu krajowego była znaczącym 
objawem, jak wielkich potrzebaby Środków i ofiar 
osobistych, aby dojść do naprawy, bodaj częścio- 
wej, tego co nam jest najcenniejsze. Obecnie hr. 


Jan Tarnowski cofnął podobno swą osobistą decy- 
zję, -- i rzeczy mogą przez to wziąć prakty- 
czniejszy obrót — ale decyzja ta pozostaje skalą 
dla ewentualnych sposobów i ludzi, jacy muszą 
współdziałać, jeśli naprawa ma się stać rzeczywi- 
stem odtworzeniem najwyższej władzy autonomi- 
micznej. 

Kwestje te wszystkie dojrzały już lub doj- 
rzewają, — tylko wyjścia z nich nie widać a nie 
mówimy już nic o wielu innych nader ważnych 
choć mniej doniosłej natnry, a których wszy- 
stkich rozwiązanie sparaliżowanem jest niejasno- 
ścią sytuacji. 


„Grzeczność polityczna“, której wyrazem 
jest wizyta carewicza Mikołaja w Wiednin, wzbu- 
dza jako objaw, wcale niespodziewany, coraz szer- 
sze zajęcie. W każdym razie nie jest taka „grze- 
czność* zwiastunem wojennych decyzyj Rosji, więc 
przy dzisiejszym stanie rzeczy, liga pokojowa, a 
w szczególności gabinet wiedeński, starać się bę- 
dą okazywać, że zamiary ich i cele nie są wcale 
nieprzyjaźnemi dla Rosji, lecz przeciwnie ożywio- 
ne są najżyczłiwszemi dla Rosji chęciami. 

Z tego względn „grzeczność polityczna* na- 
biera istotnego znaczenia politycznego, które 
wyjdzie całkowicie na korzyść polityki rosyjskiej 
— boć jej zamiary i cełe,*:przeprowadzane odpo- 
wiednio do okoliczności, pozostają niezmiennemi. 
Liga, a w szczególności w składzie jej gabinet 
wiedeński, ma tylko cel odporny — korzyści są 
więc dlań przy dzisiejszym kierunku polityki nie- 
podobnemi prawie, pozostaje li chodzenie w €o- 
raz cięższej zbroi. To jest odwrotna strona do- 
brej wiadomości o pokojowem znaczeniu „grze- 
czności politycznej“ Rosji. 


Komisja budżetowa zbiera się dzisiaj 
o tej wieczorem na posiedzenie, na którem 
omawianą będzie sprawa kulparkowska. 
W kwestji tej zaznaczyliśmy już nasze stanowi- 
sko, stanowisko całkowicie odrębne od 
znanej polemiki pism tutejszych miejscowych. 
Z żadnego poszczególnego faktu,a zatem i z tego, 
który dał właściwie sposobność do polemiki, a 
podniósł zainteresowanie się ogólne zakładem 
kulparkowskim, wniosków ogólnych wyciągać nie 
można. Wypadek ten wymaga fachowego ocenienia, 
nie przestając atoli być rodzajem illustracji dla 
całości sprawy i jej znaczenia. 

„. Nie wątpimy, że komisja stanie na wysoko- 
ści krajowego stanowiska i oceni nie poszezególny 
wypadek, ale całość zarządu, jego wartość zawo- 
dową i rękojmie jakie przedstawia, aby odpowie- 
dział zadaniu, jakie kraj nie szczędząc kosztów, mu 
powierza. 


Sejmy krajowe zamknięte zostaną około 
25. bm. Rada państwa zaś zwołaną będzie 
na 4. grudnia. 


,  Fremdenblatt umieszcza na powitanie care- 
wieza artykuł, w którym widzi w odwiedzinach 
tych znak przyjaznego stosunku obu rodzin pa- 
nujących. Ludność widzi w tych odwiedzinach 
oznakę wielkiogo poważania, jakie sfery decydu- 
jące w Wiedniu oddają carowi za odparcie na- 
miętnych usiłowań pansławistycznej mniejszości, 
a które to uznanie także w sympatycznem przy- 
jęciu carewicza będzie miało szczery swój wyraz. 
Carewiez znajdzie i tutaj również jak najbaraziej 
pokojowe usposobienie. Austro-węgierski jasny, 
pokojowy program jest niezawodnie i w Peters- 
burgu zupełnie rozumiany. Wszel ie świadectwo 
pokojowych stosunków pomiędzy monarchami sta- 
je się nowym dowodem błogich usiłowań władców, 
ochraniających pokój przed namiętnościami burz- 
liwych frakcyj 


Prezydent rzeczp. francuskiej, 
Carnot, podpisał dekret; polecający, ażeby każda 
forteca miała dla ludności cywilnej, znajdującej 
się w jej obrębie, zapas Żywności na 2 miesiące. 


. Przyjęta w Sobraniu bułgarskiem przez akla- 
mację odpowiedź na mowę tronową wyraża: Re- 
prezentanci narodu bułgarskiego są przekonani, 
że sułtan „Stara się wszelkiemi siłami o utrzyma- 
nie pokoju na półwyspie Bałkańskim. Adres 
wyraża nadzieję, że wspaniałomyślny monarcha 
poczyni u mocarstw kroki potrzebne, by spowo- 
dować ostateczne rozwiązanie sprawy bułgarskiej, 


m M e aeara 


Telegram „Gazety Narodowej,“ 


Następca tronu rosyjskiego we Wiedniu. 


Wiedeń d. 6. listopada, Arcyks. Ka- 
rol Ludwik z, małżonką, tudzież arcyksiężne 
Małgorzata i Marja Józefa przybyli wczoraj 
z Reichenau na powitanie carewicza następcy. 

Wiedeń d. 6. listopada. Ną „przyjęcie 
cesarzewicza zebrali się sna dworcu cesarz i 
wszyscy arcyksiążęta, bawiący we Wiedniu, 
jak niemniej wielu dostojników. Cesarz i ar- 
czyksiążęta Karol Ludwik i Wilhelm mieli 
na sobie rosyjskie mundury i ordery Św. An- 
drzeja. Carewicz miał ma sobie mundur swe- 
go pułku austrjackiego. Cesarz i carewicz 
ucałowali się; carewicz był widocznie urado- 
wany z przyjęcia. Orkiestra wojskowa grała 
hymny rosyjskie. 

Wszyscy arcyksiążęta i dostojnicy zo- 
stali przedstawieni rosyjskiemu następcy tro- 
nu, który rozmawiał prawie z każdym. Odjazd 
do Burgu odbył się w otwartym powozie ; 
carewicz zajął miejsce po prawej stronie ce- 
garza. l 

Zgromadzony lud na ulicach witał prze- 
jeżdżającego carewicza okrzykiem : „Żywio!* 
Powierzchowność carewicza jest wcale sympa- 
tyczną. 

Wiedeń d. 6. listopada. Po przybyciu 
do burgu, przyjmował carewiez personal am- 
basady rosyjskiej, pocze modwidził arcyks. Ka- 
rola Ludwika i innych arcyksiążąt. ‘Obiad 
dworski odbył się o 6 wieczór w wielkiej ga- 
lerji zamku Schónbrumn, 

O godz. 11. wieczorem carewicz odjedzie. 


Cesarz towarzyszyć mu będzie na dworzec 
koleji. 

W wieczornem wydaniu urzędowej ga- 
zety czytamy między innemi z pov odu przy- 
jazdu carewicza, następujący ustęp: „Zarówno 
z najj. Panem powitają także ludy Austro- 
Węgier serdecznie i sympatycznie przybywa- 
jącego do Wiednia dostojnego księcia“. 

Petereburg d. 6. listopada. Zdaniem 
Now. Wrem, nie można odmówić pewuego po- 
litycznego znaczenia tej okoliczności, iż w 
Wiedniu postanowiono przyjąć uroczyście ca- 
rewicza. Jednocześnie dziennik ten zaznacza, 
iż fakt wstąpienia carewicza do Wiednia nie 
zmieni w niczem dotychczasowego kie- 
runku polityki międzynarodowej, który zresztą 
został już uznany za rękojmię (?) pokoju. 


Luksemburg 6. listopada. Minister 
stanu rozdał w komisjach pismo do królowej 
i odpowiedź jej, w której ona się zgadza 
z utworzeniem rejencji w Luksenburgu i o- 
świadcza, że obejmuje z dniem 18. b. m. 
rejencję w Holandji. 

Paryż d. 6. listopada. Według pry- 
watnych wiadomości, Adelina Patti zachoro- 
wała ciężko. 

Londyn dnia 6. listopada. Według 
Standarda, napadli Chińczycy po ostatniem 
święcie Buddy na kolonie chrześciańskie. 
20 chrześcian zostało zamordowanych. 


Nowy Jork d. 6. listopada. Do tej 
chwili większość demokratów w najbliższym 
kongresie wynosi przeszło 100 głosów. 


Wiedeń d. 6. listopada. Minister han- 
dlu powołał 25 wielkich przemysłowców na 
7. i 8. listopada na naradę w sprawie roko- 
wań handlowych z Niemcami, Przemysłowcy 
z grupy żelaza będą później zawezwani do 
narad. 

Berlin d. 6. listopada. Przybędzie tu- 
taj na naukowe studja wojskowe 14 oficerów 
tureckich wszelkich stopni od kadeta do puł- 
kownika, którzy musieli poprzód w Konstan- 
tynopolu złożyć egzamin. 

Niemiecka eskadra ewolucyjna pod wo- 
dzą kontradmirała Schródera odpłynęła z Gi- 
braltaru do Malty. 

Paryż d.6. listopada. Telefon między 
Paryżem a Londynem otwarty zostanie z po- 
czątkiem stycznia. 

Dziedzic d. 6. listopada. Carewicz 
następca przejechał tędy o godz. 5 min. 
40 rano. 

Lugano (w kantonie Tessyńskim) d. 
6. listopada. Kongres anarchistów, naznaczo- 
ny na 16. listopada, został odłożony do koń- 
ca grudnia. 

Rzym d. 6. listopada. Wczoraj ja- 
ko w rocznicę stracenia Oberdanka (w Trye- 
ście) złożyli tutejsi studenci na grobie Ma- 
nolego (towarzysz Oberdanka) wieniec z na- 
pisem, przeciw Austrji wymierzonym. Policja 
sprzątnęła wieniec. Zresztą wszystko poszło 
spokojnie. 

Petersburg d. 6. listopada. Powód, 
dla którego carewicz następca nie pojedzie 
do Konstantynopola, ma być ten, że jak się 
z poufnych wywiadywań okazało, Porta, z po- 
wodn spodziewanego sprzeciwienia się Anglii 
i Austrji, nie mogłaby dozwolić przepuszcze- 
nia rosyjskich okrętów wojennych przez Dar- 
danelle, w Petersburgu zaś sądzono, že wi- 
zyta carewicza następcy bez okrętu wojenne- 
go byłaby niestosowną. 

Petersburg d. 6. listopada. Jak sły- 
chać, na dworze carskim panuje wielkie roz- 
drażnienie przeciw Austrji z powodu przyje- 
cia hrabiego Hartenau (byłego ks. Aleksan- 
dra bułgarskiego) do armii austrjackiej. Car 
czuje się tą rehabilitacją wykluczonego z ar- 
mii rosyjskiej Battenberga osobiście do- 
tkniętym. 

Hamburg d. 6. listopada. Według 
Hamb. Nachr. rajchstag niemiecki zwołany 
będzie na 2%. listopada. 

Madryt d. 6. listopada. Minister ma- 
rynarki przedłożył gabinetowi projekt prze- 
obrażenia hiszpańskiej marynarki wojennej. 
Mają być zbudowane między innemi dwa no- 
we pancerniki, tudzież łodzie kanonierskie i 
torpedowe 1. i 2. klasy. Marynarka ma być 
podzieloną na trzy dywizje główne z kwate- 
rami w: Kadyksie, Ferrolu i Kartagenie, któ- 
re to miejscowości, tudzież droga do Gibral- 
taru mają nanowo być ufortyfikowane. 

Nowy Jork d. 6. listopada. Według 
Evening Post, zyskali demokraci w wyborach 
do lzby posłów większość 80 głosów. Czy 
Mac Kinley został wybranym czy nie, jeszcze 
nie wiadomo; zdaje się, że kontrkandydat 
demokratyczny zwycięży nieznaczną większo- 
ścią. 

i Wiedeń dnia 6. listopada godz. £ min. 40 po 
południu. Akcje kredytowa Akcje alpejskiu 
Towarz. górniczego 9370. Akcje węgierskie Banke 
kredytowego 350:50. Akcje Banku anglo-wustrjackiego 
164.—. Akcje Uuionbanku 242. —, Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 205'75. Akcje kolei Północnej 277—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 14685. Losy 
tureckie 38—. Akcje kolei Państwowej 24835. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 228:50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148-—, Akcje Tow. tureckiego 
13475. Galic. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 233.50. Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów korcr» 
nych 23060. Akcje Bankvereinu 118,—. Rosyjski 
rubel papierowy 13950. 

"ioo renta wspólna —'—, °% renta austr. 
papier. ——. 5% renta austr. złota —'—, Renta 


400, węg. złota 102'10. 5°% renta węg. pap. 99:45. 
Napoleondory —'—. Marki niem. ——. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 6. listopada. (Z Isby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


ma pise 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 20375 


Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 228— 231-— 
Banku BE gal. po 200 zł. w. a. . 296-— 298.50 
Banku kredyt. galie. po sł. w. a.. . —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 sł. 
Banku hipotecznego galic. 5*%/, los w 40 lat 201:10 1041-80 
- r „  5°/e wyl. 10%, pr. 107-10 107:80 
n n ” LUANA los w 50 lat 98:35 98.95 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 51 latach 9850 99:20 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . 00— 10070 
n n n n o Tre OJ 97-30 98— 
a A > A 407 los. w AR l 9510 95:80 
1 m Aolo wSŹ |. 9930 100.— 
90, „ oj los. w 56 lat. 94-70 9640 
HI. Listy dłużne na 100 z. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 30, 5%+—  61— 
r n n „ (da 8%) 2"/:°/o . B= —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
[ndemnizać jne galie. 5%, m. K.. . . . . 10420 10490 
Galie. funduszu propinacyjnego 4°/a 92:50 93:20 
Bukow. funduszu propinacyjnego 6%, . . . 10020 10090 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . . 10060 101-30 
Pożyczka krajowa z r. 1873 JK w. a. . . 10450 —— 
" „n  £r. 1888 4'/47/o - 98:— 98:70 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . « « « « 2450 24-50 
Losy miasta Stanisławowa . . «. . « . . 2750 2950 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . « « « « « 1 « . . 543 554 
Naroleondor kan aa Kd 406 920 
Półimperjał rosyjski . . . . « « « « . 9:30 =—— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . « « „J45 1:55 
Rubel rosyjski papierowy . .« . . « « . 1-381/, 1403 
100 marek niemieckich . . . . . . « «i 5 57:— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 6. listopada 1890. 


Hotel Kuhna. P. Grabski z Przemyśla. A. Terlecki 
z Tarnopola. J. Loise z Zameczka, M. Müller z Błyszczywód. 
G. Hajwanowicz z Milaty na. 


NADESŁANE. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Adolf Kuhn 


sekundarjusz szpitała powszechnego, ordynuje we Lwowie 
przy ul. Sobieskiego 1. 9 od g 3—5 po połud. 
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Państwowa loterja na cele dobroczynne. 


Na mocy postanowienia J. c. k. Ap. Mości, 
udział w czystym zysku tegorocznej państwowej 
loterji na cele dobroczynne mieć będą następują- 
ce instytucje : Stowar:yszenie „Białego krzyża“, 
budapeszteński związek dla dziecinnych kolonij 
wakacyjnych, związek „Marji Doroty“, dobroczyn- 
ne stowarzyszenie pań w Nagy-Banya, Muzeum 
przemysłowe w kraju Szeklerów, krajowy dom 
dla sierot po urzędnikach gminnych i okręgowych, 
dom sierot stowarzyszenia pań komitatu borsodz- 
kiego w Miskolez, fundasz mający się utworzyć 
dla ubogich wdów i sierot po urzędnikach, insty- 
tut pensyjny węgierskich dziennikarzy a wreszcie, 
krajowy zakład dla głuchoniemych w Zagrzebiu. 
Jeden los kosztuje 2 zł., a ciągnienie odbędzie 
się nieodwołalnie 16. grudnia br. 426 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432 17 
ordynuje od godziny 3—5 po południu 
ulica Ormiańska 1. 29, 


(Od Złoezowa). Niezbadane wyroki Boskie 
powołały do siebie dnia 30. października br. na- 
szego kochanego Józefa Sąsiedzkiego e. k. inspe- 
ktora szkół ludowych w okręgu złoczowskim. Na 
wspomnienie o życiu śp. Józefa nieznachodzi nikt 
z obywateli kraju wszystkich warstw społeczeń- 
stwa, wyrazów innych, jak chlabę i sławę, którą 
śp. Józef sobie jako przełożony u podwładnych 
prawdziwie ojcowskiem postępowaniem, u przyja» 
ciół doświadczonym i szczerym doradcą, U naro- 
du przystępnym i rozważnym ojcem, u młodzieży 
szkolnej religijnym przewodnikiem, uskarbił;+=— a 
przeto sobie pomnik postawił, którego ząb czasu 
pewnie nie zniszczy, gdyż pamięć jego przecho- 
dzić będzie od pokolenia w pokolenie. Przeto i 
pogrzeb jego odbyty w Zloczowie dnia 1. listo- 
pada był wspaniałym, jakiego Złoczów nie pamię- 
ta, bo prócz 18 księży obu obrządków z procesja» 
mi ze wsi sąsiednich, całego starostwa 1 wszyst- 
kich urzędów w Złoczowie, wzięła w kondukcie 
udział cała ludność miejscowa i okoliczna. Ale 
najchlnbniej uczciła zwłoki śp. Józefa Wysoka 
Rada szkoina krajowa, iż odręcznym reskryptem 
delegowała ck. inspektora krajowego p. Baranow- 
skiego, który na ten dzień w towarzystwie lwow- 
skich reprezentantów Towarzystwa pedagogiczne- 
go pp. Gerstmana, Benoniego i  Kropińskiego 
z równoczesnym przybyciem p. Dniestrzańskiego 
ck. inspektora krajowego i p. Tokarskiego ck. in- 
spektora okręgowego z Brodów do Złoczowa przy- 
był, a tak swem posłannictwem jako i pożegna- 
niem zwłok śp. Józefa przed domem mieszkal- 
nym uroerystość pogrzebową ukoronował. Mowa 
p. Baranowskiego, której każde słowo złoto i naj- 
droższe klejnoty przeważało, pobudziła nas, iż 
Ci szlachetny mężu, czcigodny obywatelu kraju 
na tej drodze serdecznie dziękujemy .i prz: 
jemy: Tyś skreślił szczerze żywot i zasługi na- 
szego nieodżałowanego inspektora śp. Jozefa Są- 
siedzkiego, a chociażeś kilkutysięczną publiczność 
pośród której cisza grobowa panowała, do łez po- 
ruszył, toś potrafił słowy swemi pozostałą wdo- 
wę, syna i owdowiałą a teraz osieroconą córkę 
z mieletniemi dziatkami tak uspokoić, iż balsam 
wymowy Twej ojcowskiej i przyjacielskiej, całe 
życie ich krzepić będzie. Żyj slachetny mężu dłu- 
gie a dłngie lata dla chilnby kraju. W kościele 
pożegnał zwłoki ks. kan. Stachów, którego prze- 
mowa pożegnalna do zwłok śp. Józefa wszystkich 
przytomnych do łez poruszyła. Pięknie pożegnał 
zwłoki już nad grobem p. Benoni, ale p. Irauth 
nauczyciel ze Złoczowa, pożegnał w końcu zwło- 
ki w imieniu nauczycielstwa z takiem uczuciem 
i zrozumieniem, iż zaledwie zdołał łzami zalany 
mowy swej dokończyć, podczas której publiczność 
rzewnie płakała. Przyjmcie szlachetni panowie 
wyrazy naszej szczerej wdzięczności za wasze 
czułe pożegnanie niezapomnianego śp. Józefa, a 
błogo i błogo niechaj płyną dnie wasze. Również 
składamy najserdeczniejsze dzięki przewielebnemu 
duchowieństwu obu obrządków za czynny udział 
w kondnkcie pogrzebowym, jakoteż p. dr. Bille- 
towi burmistrzowi miasta Złoczowa za utrzyma- 
nie wzorowego porządku w kilkutysięcznym or- 
szaku pogrzebowym. 

W imienin pozostałej rodziny 
ks. Piotr Matkowski, 


431 gr, kt. proboszcz ze Snowicza. 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"A/ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 

— (zy możesz mi pan powiedzieć : 
dostałeś mój adres ? 

— Od pani Clements. 

— Pani Clements jest osobą niedorzeczną. 
Czy ona to przysłała pana tutaj? 

Nie ona. 

— A zatem, raz jeszcze zapytuję : dlaczegoś 
pan przyszedł ? 

Ponieważ upierała się przy tem pytaniu, od- 
powiedziałem w najprostszy sposób. 

— Przybyłem — rzekłem — sądząc, iż pani 
Catherick będzie chciała wiedzieć, czy córka jej 
żyje, czy też umarła. 

— (zy masz pan jeszcze. jaki inny powód? 
— spytała z większym jeszcze chłodem. 

Zastanowiłem się. Nie łatwo mi było znaleść 
natychmiastową odpowiedź. 

— Jeśli kieruje panem inna jeszcze pobud- 
ka — ciągnęła dalej, zdejmując mitenki zwijając 
je w kłębek — nie pozostaje mi nic innego, jak 
podziękować panu za jego łaskawe odwiedziny i 


od kogo 


Państwo Spas obok Starego miasta poszukuje dla kantyny przy 
kopalni nafty w Strzelbicach 


przedsiębiorcy katolika, zawodu masarskiego 


lz kapitałem obrotowym najmniej 500 złr. w. a., któryby się podjął 
cka. Adres: „Wiedeńczuk w Budzanowie, |! dostarczenia żywności, dla licznych robotników przy kopalni zatru- 
! dnienych, tudzież wykonywania uzyskanej ko 
„obcych w gospodę, sprzedaży potraw, wyszyn 
słodzonych napojów spirytusowych , do sprzedaży 
kolady i innych ciepłych napojów i chłodników, 1 
trunków prawem propinacji objętych, ostatnie za miernem wynagro- 
dzeniem na rzecz dotyczącego dzierżawcy propinacji. : 

Obszerny lokal wraz z kuchnią i piwnicą będzie przedsiębiorcy 
I. kwartał bezpłatnie, dalej za miernym czynszem dzierżawnym 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


po ceneie od wyrazu. 


ist" poszukuje akademik, rygorozant, 
Polak. Na żadanie konwersacja niemie- 


post. rest.* 206 


Nauczycielka 


wszechstronnie wykształcona, poszu- 
kuje umieszczenia. Lwów, Rynek 
L 3. H. P. HI. piętro. 2002 | 18 


Ogrodnik a” 


żonaty, bezdzietny, 38 lat liczący, 
posiadający chlubne rekomendacje 
z większych zakładów z lat 20. po- 
szukuje posady, którą zaraz objąć 
może. Adres: W. S. 108 post. rest. 
Stare Brody, dworzec kolejowy. 


Reprezentacja pewnego wielkiego i naj- 
lepiej renomowanego francuskiego domu han- 
dlowego poszukuje miejscewego 2000 


agenta 
do rozprzedaży koniaku 


któryby miał liczne stosunki i albo sam po- 
dróżował, lub wysyłał podróżujących. Oferty 
adresować : V. 4812. Rudolf Mosse, Wien. 


worden. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 7. Listopada Nr. 259. 


oświadczyć mu, że nie śmiem zatrzymywać go 
dłużej. Wiadomość, jaką mi pan przynosisz, wy- 
dałaby mi się wiarogodniejszą, gdybyś zechciał 
wskazać jej źródło. Bądź co bądź, daje mi ona 
tytuł do przywdziania żałoby. Jak pan widzisz, 
pociąga to niewiele zmian w mojej toalecie, Gdy 
wezmę inną parę mitenek, będę ubrana całkiem 
czarno, 

Zagłębiła rękę w kieszeni i wyjęła z niej 
czarne koronkowe mitenki, z całą zimną krwią 
wdziała je na ręce, które skrzyżowała następnie 
na kolanach. 

Żegnam pana — rzekła. 

Jej chłód i spokój rozdrażnił mnie w naj- 
wyższym stopniu, tak, iż oświadczyłem jej wręcz 
iż cel moich odwiedzin nie został dotychczas wy- 
jawiony. 

— Sprowadza mnie tu — rzekłem — inna 
jeszcze przyczyna. 

— Ha! domyślałam się tego — odparła pani 
Catherick. 


mierci córki pani... 

— (o spowodowało jej śmierć ? 

Choroba serca. 

Tak? Słucham pana. 

Śmierci córki pani użyto za pretekst do 
wyświadczenia ciężkiej krzywdy osobie, która ob- 


chodzi mnie blisko. Dwóch ludzi o ile wiem, 
krzywdą tę wyrządziło. Jednym z nich jest sir 
Percival. 

— Doprawdy ? 


Patrzałem pilnie, aby dostrzedz, czy pa- 
ni Catherick nie zmięsza się na dźwięk tego 
imienia. 

Ani jeden muskuł nie drgnął na jej twarzy. 
W chłodnych jej stalowych oczach, nie zabłysł 
cień ździwienia. 

— Z'pytujesz się pani może — mówiłem 
— w jaki sposób. Śmierć twojej córki mogła 
stać się powodem krzywdy, wyrządzonej innej 
osobie. 

— Nie — odparła pani Catherick — nie za- 
daję sobie tego pytania. Są to pańskie sprawy, a 
jakkolwiek pan interesujesz się mojemi, mnie nie 
zajmują wcale sprawy pana. 

— W takim razie — ciągnąłem dalej — 
zapytujesz się pani może, dlaczego wspominam o 
tem wobec pani? 

—. Istotnie, zastanawia mnie to mocno. 

— Otóż, jeśli mówię o tem, to dlatego, 
że zamierzam pociągnąć sir Percivala do od- 
powiedzialności 24 przestępstwo, jakiego się do- 
puścił. 

— I cóż mnie do pańskich zamiarów i po- 
stanowień ? 

— Dowiesz się pani zaraz. W przeszłości sir 
Percivala są pewne wydarzenia, z któremi potrze- 
buje być obznajomionym. Pani je znasz i dla- 
tego właśnie przycbodzę do pani. 

— 0 jakich to wydarzeniach czynisz pan 
wzmiaakę ? 

— O wydarzeniech, które zaszły w Starym 
Welmingham, gdy mąż pani był zakrystjanem 


Zgłoszenia tylko osobiście u zarządu dóbr w Spasie. 


Å VISO. 


Das k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium beabsich- 
tigt den Bedarf an: 
5600 Winterkotzen, 
8500 Sommerdecken, 
7100 Cavallerie-Pferdedecken im Wege der allge- 
| meinen Concurenz sicher zu stellen. 
Die vollinbaltliche Kundmachung hierüber ist im 
unseren Blatte Nr. 257 vom 4. November verlautbart 


ncesji do przyjmowania 
kn i drobnej sprzedaży 
kawy, herbaty, cze- 
również i wyszynku 


„1104* 
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* morzem 
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Hawr-Nowy Jork. 


Hamburg-Baltimore. 
1999 


7 
Butet, butieeiki | wielo 


najgustowniej i najtaniej wykonywa 


HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE 


2 rowarzystwo akcyinn tertagih parowej 


Okręty Expresowe i pocztowe 
przez Southampton 
Czas trwania podróży 


Prócz tego stałe regularne połączenia : 
Szczecin-Nowy Jork. 


Bliższych szczegółów udziela : 
Dyrekcja w Hamburgu Dovenfieth Nr. 18-21. 


Edmunda Riedla we Lwowie 
Sklep plac Marjacki 1. 10. 


przy miejscowym kościele i zanim córka pani 
przyszła na Świat. 

Nareszcie dotknąłem tę nieuchwytną kobie- 
tą. Z po za pancerza obojętności, którym starała 
sio zasłonić, dojrzałem gniew, migający w jej 
stalowych oczach; ręse jej zaciskały się kur- 
czowo. 

— I cóż pan wieszo tych wydarzeniach ? — 
spytała. 

— Wszystko, co tylko pani Clements mogła 
mi powiedzieć — odparłem. 

Po spokojnej jej twarzy przeleciał jakby 
cień; widać było, że miota nią szalona pasja. 

Pod jej wpływem gotowa się była zdradzić. 

Lecz nie, zapanowała nad sobą, oparła się 
o poręcz krzesła i sarzyżowała ręce na szero- 
kich piersiach. Sarkastyczny, wyzywający nle- 
mal uśmiech osiadł na jej ustach. Patrzyła na 
mnie chłodno, bez najmniejszej irytacji. 

— Ach! rozumiem już teraz — rzekła gło- 
sem drwiącym — żywisz pan nienawiść do sir 
Percivala i ja mam panu pomódz do wywarcia 
zemsty. Mam panu powiedzieć to i owo 0 sir Per- 
civalu i o sobie. Czyż doprawdy?  Dowiadywałeś 
się pan o moje sprawy, czysto osobiste i zdaje ci 
się, że masz do czynienia z kobietą zgubioną, ły- 
jącą tu wśród zgryzot i udręczeń, która gotowa 
jest uczynić co tylko zechcesz z obawy, abyś nie 
zepsuł jej opinii wśród sąsiadów i współobywateli. 
Przenikam doskonale pańskie wyrachowania i... 
bawi mnie to. Ha! Ha! 


1396 


około 7 dni 


| Hamburg-Indje zachodn. 
Hamburg-Ilavanna. 
Hamburg-Meksyk. 


zakład egrodniczy 


W drnkarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem: 


DEE EE NGO U WH 


„Powinność codzienna Chrześcian* 


Urwała nagle, przycisnęła rękę do piersi | 
śmiała się przez chwilę śmiechem wewnętrznym, 
strasznym. 

— Nie wiesz pan. w jaki sposób żyłam tu- 
taj i czego tu dokonałam, panie Niewiadomski — 
ciągnęła dalej z pogardą. — Opowiem ci to, za” 
nim cię każę wyprowadzić za drzwi. Przybyłam 
tu, jako kobieta skrzywdzona, pozbawiona dobrej 
sławy i zdecydowana ją odzyskać. Strawiłam nad 
tem lata całe, lecz odzyskałam dobre imię. 
Przystąpiłam otwarcie i śmiało do walki z tymi 
ludźmi na ich własuym gruncie. Dziś, jeśli mi 
cokolwiek zarzucają, muszą to czynić po za mo- 
jemi plecami. Stoję tak wysoko, że obmowa mnie 
nie dosięga. Pastor mi się kłania. Aba! nie obli- 
czałeś tego, przybywając tutaj. Idź do kościoła, i | 
zapytaj o mnie. Przekonasz się, że pani Cathe- 
rick ma swoją ławke, jak i inni i opłaca za nią | 
akuratnie. Idź pan do ratusza. Jest tam petycja, | 
petycja od poważnych i szanownych obywateli 
miasta, protestująca przeciwko przybyciu tutaj 
cyrku, coby mogło wpłynąć ujemnie na naszą 
moralność: tak! na naszą. Petycję tę podpi- 
sałam dziś rano. Idź pan do księgarni. Kazania 
czwartkowe pastora o „Rozgrzeszeniu za pomocą 
wiary“ wydawane są drogą składek, nazwisko 
moje jest na liście. Zeszłej niedzieli, gdy zbie- 
rano w kościele datki na dobroczynność, Żona 
doktora położyła na tacce jednego tylko szylinga, 
ja położyłam pół korony. 

(0. d. n.yfi 


EF” Już wyszedł z druku “ŒE 
HALICZANIN 


i NOWOROCANIKSZCZUPKA" 
i 


kalendarz; humorystyczny ilustrowany 


na rok 1891 


i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychezasowych 
informacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 


nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 


Eg Cena egzemplarza 50 ot. -E 


czyli 


1993 


Zakład ogrodniczy ulica Łyezakowska 1. 70. 


1844 


Cena: | A k 


zebrane przez M, Szajnę Karmelitę. 


za egzemplarz breszurowany . . . . 
oprawny w płótno . . 1 „ 
w safan z klamrą 2 


Maszyna do fabrykacji | 


płótna szmirglowego 
i papieru szklistego 


I 
(Schmirgelleinen © Głlaspapier) ! 
za cenę marek 300 do sprzedania | 


Richard Berndt: 


Düsseldorf nad Renem. 2003 | 


Obwieszcwenie. 
Niniejszem otwartą zostaje XV. król. węg. 


PAŃSTWOWA LOTERJA NA CELE DOBROCZYNNE 


której czysty dochód na mocy najw. postanowienia J. e. i k. Apostol- 
skiej Mości z 12. kwietnia 1890 w ten sposób ma być rozdzielonym , że 
Stowarzyszenie „Białego krzyża“, budapeszteńskie Stowarzyszenie dla dziecin- 
nych kolonij wakacyjnych, Stowarzyszenie „Marji Doroty“, Dobroezynny związek 
pań w Nagy-Banya, Muzeum przemysłowe w kraju Szeklerów, Krajowy dom dla 
sierót po urzędnikach gminnych i okręgowych, Dom sierot stowarzyszenia pań 
borzodzkiego komitatu w Miskolez, fundusz, mający się utworzyć dla ubogich 
wdów i sierót po urzędnikach, Instytut pensyjny dla ubogich dziennikarzy, a 
wreszcie krajowy zakład dla głuchoniemych w Zagrzebin, każde po jednej dzie- 
siątej części spodziewanego zysku otrzyma. 
Wygrane w liczbie 6767 wynoszą podług następującego planu gry 160.000 zł. a to: 
1 wygrana główna „ 60.000 złr. 200 wygranych po50zł. | a 


1 


200000 006000007 00000086 


o 
Kawa wyborna funt 88 i 90 et. 1 
Cukier w gfowie funt 16'i, ci. 
Herbata doskonała funt złr. 1:50. 
 Wysiewki z herbat funt złr. 1:20. 
Czekolada Sucharda funt 70 ct: 


U 
— 


Kakao odtłuszczone funt złr. 1:60. 1 wygrana na. . . « . 10.000 „ |BSE razem 10.000 zł. s 
@ swiece Milly lab Apollo funt 44 ot. 5 wygr. po 1000 zł. razem 5.000 „ „2* g S 
10 n ho BaO "w 75.000, BE 6500 wygran. po 10 zł. | £, 
w handlu 1912 CT ROF n 5000 „ je RSS razem 65.000 zł. 
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie I6. grudnia 1890. — Los kosztuje 2 zł. 


KAROLA BAYERA 


przy uliey Krakowskiej l. 11. 


| 
| 
Losy nabywać można w dyrekcji loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, główny urząd 
GREGG aDDOCO 0606660088 


ełowy), we wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i podatkowych, w urzę- 
dach pocztowych, w „Mercur“ we Wiedniu i w sprzedażach losów, urządzonych 
we wszystkiah miastach i znaczniejszych miejscowościach. 

Budapeszt, dnia 1. października 1890. 


Król. węg. Dyrekcja loteryjna. 


docc000000 BGERAŃ 


Przewyborne w smaku i zapachu 1980 


przez SUEZ sprowadzane 


LIERBATY 
chińskie 


Ex” Najznakomitszy?z wszelkich pudrów jest 


Lohseg'e puder liliowy 


1466 a mianowicie: > niesłychanie delikatny, aksamitny spoisty i tańszy jak 
NA. Arai octan atx t kl. zł. ae inne pri ryżowe lub tłuste. Przylega do 
20) Rz z 7 twarzy silnie, a zupełnie niewidoczny, zarówno dobr 
Nr. 1 Praa Bota Chii żółć k i wr Pu dzień jak wieczorem Bzy wietlenia, 7 
Nr. 2 EN balona ES Biały lub różowy dla blondynek i żółty (rachel) dla 

Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna . 320 brunetek ; w pudełeczkach po złr, 1-20 1 złr. 2. 
= m O ih Dar Rot À 260 Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę 
r. ongo“, familijna dobra . 2:— BERLIN 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 GUSTAV LO HSE 45. Jägerstr. 46 

Nr. 7. „Wysiewki“ z najlepsz herbaty 1:70 | 1973 nadworny parfumer. 
8. „Souchong“, mało narkotyczna 3-60 | Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfum. 


poleca handel 


Nr. 

we Lwowie, Rynek |. 42. 
1000 tunków ct. 45, 100 sztuk różnych 
zamorskieh złr. 1-70, 120 sztuk 


R le h tr. 1:70, 
W pszych europejskich z4r. 
aktii sprzedaje @. Zechmeyer, Nürnberg. 


AB. wszystkich trafykach i składach galanterskich. 
NE 
DAL Sr 


och 


Sklad generalny: OTTO KANITZ Sz OO., WIEDENŃT. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


me Lwowie, w Rotelu Žorga 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


--" JARY JE; 


Najlepszy papier cygarerój Eii 


HOUBLO 


PRANCUSKI PALRYTKAM 
1 8% 


1305 


marek listowych około 170 ga- 


CAWLEYEGO & HENRY 
PARY: ABT 
ERRNY, WYSTAWA ŚWIATOWA, P 


Główny skład nasion i roślin 


J. STACHIEWICZA 


we Lwowie 
otrzymał znaczny transport 
oryginalnych 

CEBULEK HAARLEMSKICH 
i poleca Hyacenty do pędzenia w wazonach 
pełna albo pojedyncze, w różnych kolorach, 
z nazwiskami, 12 sztuk od złr. 2:50 do 5, 
do pędzenia, w wazonach, bez nazwisk ,12 
sztuk po 2 złr Tulipany do wazonów, peł- 
ne, 12 sztuk 80 ct Tacety najpiękniejsze 
12 sztuk złr. 180. Narcyzy najpiękniejsze 
12 sztuk złr. 1-20. Korona cesarska (Friti- 
larja) 12 sztuk 3 złr., oraz Crocusy, Ane- 
mony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladlolusy 
w wielkim wybo.ze i po najtańszej cenie. 
Przy większym odbiorze stosowny opust. 
Posyłki uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco. 
nld wyższają pod względem klejenia 
A wszeikie inne wyroby — poleca 


„ GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


1931 


1680 


wszelkie towary optyczne 1 fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — Z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to: 

okulary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy. mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. 


CYGARETOWE , które prze- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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è Aelteste und grósste 
e 


Æ Annoncen- Expedition 


Haasenstein & Vogler 


(OTTO MAASS) 
WIEM, Wallfischgasse 10. 
von Anzeigen jeder Art an 
alle Zeitungen und Insertions- 


Prompte, disorete und billige Bedienung. 
Zeoltangsrataloge, KostenverauschiSge gratis n. fraaco. 


NB. Die Entgegennahme von Offartbriefen ge- 
schieht ohne Gehithrenherochnung. 


OTTO MAASS & SOHN 


Pilipton 


Valentin 


za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i Parftmorja, 


Antilentilia. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim ozasie plegi, plamy wątroblane. 
bilzny ltd., nadaje cerze świetną blałość, świeżo 
I dellkataość. — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym pe kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


= PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 


kszenia twarzy. 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabedziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa, 


Mydło kosmetyczne. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
tnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
8zeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATOWICZ 


wa LWOWIE w sklepach własnych 
róg Wałowej £. W KRAK 


ulica Kopernika l. 8, ulica Hałieka, 
OWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


ODW 


IODOOOOOOCKKKA) 
I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
ną wszechświatowaj wystawie w Antwerpii 


KS p 
indii”, 


—— 
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W 
IE 


z: (qojo | piękne Włosy 


otrzymuje się po użyciu c. k. wył. uprzyw. 
kędzierzawiącej rezedowej pomady 
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rud 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiad: 
ona niezrównaną własność wzmacniania eebule 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom do- 
daje połysku, otrzymuje je do najpóźniejszej starości 
w naturalnym ich kolorzo, a przy długich włosac 
kobiecych nadaje im wygląd 


FE ATLIGTY. 


Wskutek:niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- 

niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 

gotowalni. — Cena tygielka wraz z sposobem 

używania (w siedmiu językach) złr. 1°50, poezt 

złr. 1:60, odsprzedającym odpowiedni rabat 

Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skład hur 
towny i droblazgowy u firmy 


S CARL POLT, 


Parfumer I właściolel kilku przywilejów w Wiedniu. 
VIII. Josefstadt, Josefstddterstrnsse 32. 


dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które uskuteczniamy bądź 


1524 


Urządza dzwonki elektryozne i telefony. 


Wszelkie reperacje szybko i tanio. 
Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni- 
kiem“, Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw głównego odwachu). 


1a gotówkę, bądź też za zaliczka pocztową. 
WE LWOWIE prawdziwej 


i niefałszowanej dostanie 


wyłącznie tylko 
w aptece Zygmunta Ruckera. 


Najtańsze źródło towarów 


optycznych Í mechanicznych 


pod Kopernikiem 
we Lwowie 
ulica Teatralna 1. 6. 


naprzeciw głównego odwachu 
Okulary, cwikiery, lornetki, 

barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy 1 t. p. 


E SAKAI SADNJNJEW MITA AK OE OAWIGZ 


OBUWIE 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, 3legancko, trwale, jak najspieszniej 


i po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK 


MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


